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W hołdzie rycerskiej przeszłości, Stanowisko Francji w  sprawach rozbrojeniowych.
Kraków uroczyście obchodu dzis 250-lecie odsieczy wiedeńskiej.

Pan Prezydent w licznem otoczeniu 
wyjechał do Krakowa.

Szczegóły porozumienia premjer? z ministrem sprrw zagr. Fiarcji.
G łęboką  tr iś ć  sym bo l ic zn ą  ppsia- 

dać  będz ie  ch w i la ,  s i ó i ą  (> i), ii). p r z e ­
ż y w a ć  będz ie  p o d w a w e lsk i  gród.

Z  w szys tk ich  stron  Pol.-.ici p o m a ­
s z e ro w a ły  do K ra k o w a  pułk i jazdy 
nasze j,  by  jrrzedel ilow ać p rzed  z wy 
c ięsk im  W o d z e m  N acze ln y m  iroku 
1920, p ie rw s z y m  N aczeY i ik i i  m o d ro ­
d zo n ego  Państw a , -wiskrzesit it h m nur 
fu n iep od le g ło ś c iow ego  w  narodz ie .

K on cen trac ja  la i d e f i lada  łączy  
się z roczn  icą 250-łecia czynu zb ro j ­
n ego  k ró la  Jana I I I  W  g rob ow ea ch  
W a w e lu  M arsza lek  P iisudsk. złoży 
w ien iec  na kam ii niu, pukry w a ją ęym  
doczesne  szczą-tk. wiciu, i ego w o j o w ­
nika p r z e d ro zb io ro w e j  Po lsk i.  Ten,
k tó ry  w y z w  o li l  P o lsk ę  z ok ow  n ie w o ­
li, odda Hołd pam ięc i  wodza , k l o n  
p rzed  250-u la ty  ro zs law ii  o r ę ż  poisk 
na św iecie.

A m i ja  konna, która  s k o n o  nlru je 
s ię  w  Kraskowie, upr/etoimnić ma ( a- 
łem u  społeczeństw u s ław ę  naszego  o- 
r ę ia  p rzed  trzem a wnękami N a z y w a ­
m y  to X V I I  s tu lec ie  w iek u  m V\ iel- 
cthh ł letn i a n a w  i w iek iem  r<) / k w i i 11 

j a z d y  po lsk ie j.  M am y  \v't< i.y dumifiy 
p ocze l  w ie lk ich  w o d zó w ,  C h o d k iew i­
cza , K on iecpo lsk iego ,  Ż ó łk iew sk iego ,  
Sob iesk iego  i m a m y  n ie zw yc ię żo n ą  w 
sw ą }  ak tyw nośc i ,  n ie zm ożon ą  w sile 
natarc ia , n iespożytą , w  im pecie , m ia ż ­
d żą cym  w sze lak ie  p rzeszkody , jazdę. 
Są to już ostatnie czasy  p ie rw szeń ­
s twa  ja zd y  nad  m n em i rod za jam i br > 
ni —  ostatn ie  p o d źw ię k i  ś red n iow iecz  
m c i i  rycersk ich  fo rm  wojsko.wwch. 
k iedy to w y ra z ic ie lem  ducha w o je n ­
nego  byt w- stał zaku ty  i z kon ia  wal 
eząęy w o jo w n ik ,  zaś p iechur o d g ry ­
w a ł  poś ledn ie jszą  rolę, a m ech an ic z ­
ne  sposoby  łam an ia  p rzeszkód  ogran i 
cza ły  się do n a iw n y c h  z on s ie jszeg - i  
punktu  wodzenia prób  a r ty le ry jsk ich  
czy  sapersk ich .

Myśmy w X V l ł - l e m  sluleciu d o ­
p ro w a d z i l i  m etodę  w a lk i  z kon ia , 
.sposób użycia h u fc ó w  je zd n ych  do 
n a jw y żs zeg o  ro zk w itu ;  nasza kawa- 
le r ja  by ła  słynna na świat e.aly i ła­
m ała w sze lk ie  * p rzeszkody  w ro g ó w ,  
jakiomiikolyvit k b y  b\Tly.

1 d la tego  też dz is ie jsza  d e f i lada  w 
K ra k o w ie ,  tys iące  kawaler/y.stów, 
które p rze c ią gn ą  u licam i śr.ednio- 
w ie c zu e j  s to l icy  Po tek i  —  m.tją uprzy 
łom n ic  sepoleczeństwu przep iękną  
t rad yc ję  po lsk iego  rycers twa

A le  w  ty m  akc ie  będz ie  w ięce j  
jeszcze , niż u p rzy tom n ien ie  ryciir- 
ski( j t radyc j i  i hołd dla pam ięc i  K r ó ­
la Jana.

W r a z  ze śm ierc ią  'tego w le lk icgo  
w od za  koń czy  się okras zw y e ię s lw  
po lsk iego  oręża... D w ieśc ie  k i lk a d z ie ­
siąt la l, k tó re  p r z e g r a d z a ją  yyiktorję 
yyiedeńską o d  powjstania K e g jo n ó w  
w  r. 1914 —  to ok r-e.s klęsk. W y p ra w a  
pod  W ie d e ń  i odniessione tam  z w y c i ę ­
s tw o  kończą  n ies te ty  na p rzesz ły  dw a  
stulecia szczy tną  ep okę  zw yc ię sk ie j  
Po lsk i .  Bezpośrednimi następcą Jana 
Sob iesk iego  jest saski August, k tó ry  
inau guru je  erę upadku m y ś l i  w o js k o ­
wej,  zan iku  ducha ob ron n ego  W  
c iągu  łych  p rzesz ły  d w óc l i  stuleci n ie 
brak zapra-wdę ani wy7b i ln yc l i  j e d n o ­
stek — - K ośc iuszk i,  1 ląbroyyiskiego, ks. 
Józe fa  PoniatowŁSikiego —  nie braik 
zb io r o w y c h  prze jaw  ó w  w o l i  ofr-ząś- 
n ięc ia  się z m arazm u , ale brak  w id o ­
m ych , k on k re tn ych  o b ja w ó w  zwyeifc^* 
stwa, b rak  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w .  
Krocz.ymy7 od  k lęsk i do kJęskt, top i­
m y  k a żd y  poryyy  yy m orzu  kryyi —  
ale  w szys tko  jest bezsikuteesue. wszy ­
stko s tanow i ty lk o  p iękn e  k a r ły  m or 
t y m lo g j i  pollskiej.

A ż  O pa trzność  irżycza nam Męża. 
k tó ry  wskrzesza zw yc ięsk ą  tradyc ję , 
spełn ia to, o  cz-em przez  p rzesz ło  dwm 
w ie k i  mafszJuenetniejsi w narodzin 
bezsku teczn ie  m a rzy l i :  w a ln em  z w y ­
c ięs tw em  p ieczę tu je  w ys i łek  o w7skrze  
ssanie yyolnego. w ie lk ie g o  państwa.

Czyż  nic jest za s lan aw ia ją cem  w  
sym bo lice  fak tów 7, że z tego sam ego  
K rakow a i p rzez  k ló r y  dziś prze- 
c w a ln ją  pu łk i  ja zd y ,  w  św it s ie rp n io ­
w eg o  dnia 1914 roku Józet P iisudsk i 
nad gran icę  zab o rcy  w ys ła ł  6-ciu ka- 
w a le r z y s ta w  i że od  raidu l y i h  sześ­
ciu rozpoczęło*, s ię  dz ie ło , k tó re  po 
sześciu la tach  doproyyadz iło  do unioc 
n ien ia  g ran ic  w o ln eg o  pand\va...

W A R S Z A W A  (P W  dniu 5 b
m. o god z in ie  14-ej specjalny-m ]KK'ią 
gieni od jech a ł  do K r a k o w a  P a n  P r e z y  
dęnt R zec zy p o sp o l i te j  na u roczys toś ­
ci zw ią zan e  z obchodem  250-e; roczn i 
c y  ods ieczy  w iedeńsk ie j,  p o łączone  ze. 
św ię tem  k aw a le r j i .

T y m  sam ym  po c ią g iem  od jechał 
p r e m je r  J ęd rze jo w ie/ , c z ło n k o w ie  r/ą 
du, m arsza łek  Se im u  Syyitalski, m a r ­
szałek Senatu R a czk iew ic z ,  prezes N. 
I K  gen. K rzem ień sk i,  p re zes  W a le r y  
.Sławek, p o d sek re ta rze  stanu, a m b a ­
sador  F ran c j i ,  p os łow ie  ZSRR, C ze ­
ch os łow ac j i .  W ę g i e r  B rązy !j i ,  Ł o tw y ,  
Grec j i  i Po r tu ga l j i ,  c l iarges d :affaireis 
W ło ch ,  Ru łgar j i ,  A rgen tyn y ,  Rum un ji  
N o n v e g j i  i T u rc j i ,  g en era l ic ja  p r a ż  do 
.stojnicy pań stw ow i.

XTa d w o rcu  p r z ed  poc iąg iem  usl.i

w iła  s.ię k om p an ja  h o n o ro w a  21 pp. 
z ork ies trą .  P rzeg ląd u  komipanji d o ­
kon a ł  d ow ód ca  O K . I. gen. J a rn u s ' - 
k iew ic z ,  a następn ie  w icem in is te r  
sp raw  w o js k o w y c h  gen. F a b r y c y

O god z in a  13,50 p r z y b y ł  Pan  P rę  
zydent R zec zyp o sp o l i te j  w  otoczen iu  
dom u c y  w im e g o  i w o jsk ow ego .  B rezy  
d en tow i  t o w a rzy s zy ł  p r e m je r  J ęd rze ­
jow ie/ , c z ło n k o w ie  r zą d u  ora z  gen. 
Fa b rycy .  P r z y  d źw ię k a c h  h ym n u  n a ­
ro d o w e g o  Pan  P re zyd en t  przeszedł 
p rzed  fr o n tem  k om p an j i  h on o row e j ,  
poczem  za ją ł  m ie jsce  w  w agon ie .

O god z in ie  14-ej p o c ią g  z Pzoz-y- 
detnłem, p rem je rem ,  c z łon k am i rządu ■ 
i ininemi osob istośc iam i, żegnany  
przez, p rzed s taw ic ie l i  w ładz  ruszy ł  v 
d rogę  do K ra k ow a .

Owaije na cz&ść Pana Prezydenta.
K R A K Ó W  (Pat ) .  N a  s tac jach  

p rze z  k ló re  p rze je żd ża ł  p oc iąg  spec­
ja ln y  w io zą cy  Pana P re zy d e n ta  R z e ­
c zy p o sp o l i te j  g fom ad / i l i  się p rzw lM s  
w ic ie te  m ie j s c o w }c h  władiz, o rgan iza  
cy j P W .  d e le ga c je  s tow a rzys zeń  sfjio- 
lecznych  ze sz lanuaram i o raz  tłumy' 
publiczności,  m an iies lu jąc  swe uczu 
c i*  dla l i t o w y  Pauidw:,.

Pu n k lu ak i ie  o god z in ie  ’ 2 0 ,15 [w 
c iąg  p. P re zyd en ta  za jechał na d w o ­
rzec w K rak ow ie .  W r a z  z P a n e m  Pra 
/yd tm -io :  p r z yb y l i  J o  ivrakow7a: pro 
/es R a dy  ‘M in is trów  Jędtfzejew icz, 
ntarszaiikow ie Se jm u i Senatu , m in  Rit 
ro w ie  Z aw adzk i ,  N a k o m ec zn .K o i f -K lu  
kowśk i,  Kalin  -ki. Mn-hałowski. R u t­
k iew icz ,  Za rzyck i,  w ie lu  Minych d y g ­
n ita rzy  c y w i ln y ch  i w o js k o w y c h  oraz 
kilkunaidu  c/Jonków korpusu dyp lo  
maty7czm 'go, którymi tow a rzy s zy  d y ­
rek to r  j iro tokótu  R o m e r  oraz  je go  za 
stępca P rzezdz ieck i .

P o w i ta n y  p rzez  w o je w o d ę  K w a ś ­
n iew sk iego ,  d ow ód cą  OK. gen. Lu 
czy ńskiego, p rezyden ta  miasta K ap Pc  
k iego , kls. arcybiskurpa Sapiehę P. Pre  
z.ydent pr/eszedl ]n z y  cO.więkacli l iyn i 
nu m w o d o w e g o  p rzed  firontem kom  
pan ji  l in i iom w e j .  j ioc/em sk ie row .d

się do  s a lon ów  recepcy jnych . Tu nas­
tąp i! w zru sza ją cy  m o m en t  pow ita n ia  
dos to jn ego  gośc ia  p r z e z  dziec i z Mv 
śfenic. Gdy w  ch w ilę  po tern P r e z y ­
dent u k aza ł  się p r z e d  dwmrcem, z p ier  
si ty s ięcznych  tłumórw w y r w a ł  się o 
k r z y k  „N ie c h  ż y j e “ !

P r e z y d e n t  w7 to w a rzy s tw ie  w-oj >- 
w7ody  K w a ś n ie w s k ię g o  w s iad ł do s i  
mochodu , k tó ry  o to c zy ł  s zw adron  ho 
l io r o w y  S pu łku  ułanów' p o c ze m  o r ­
szak  sk ie row a ł  się w  k ie ru nku  Ba: 
bakanu, w itan y  o w a c y jn ie  po d r o d ie  
p rzez  zg rom a d zon ą  na u licach  lud ­
ność. P r z e d  bram ą w ja zdow 7ą do  Bar 
bakanu ustaw iły  się pocz ty  s/l m d  ar > 
we  le g jon is tów  z ca łego  w o je w ó d z tw a  
Obecn i by l i  p rzeds taw ic ie le  zarządu  
ok ręgu  Z w ią zk u  L eg jon is tów 7 z płk. 
Be liną  PrażmK>w.skim na cze le , Zw . 
Strze leck i Rada  W o je w ó d z k a  B B W R ,  
T o w a r z y s tw o  K u rk o w e  i in.

IN) w y je z d z ie  z Barbakanu  P.tn 
P re zy d e n t  p rze je ch a ł  i lum inow anern i 
i b oga to  u d ek o ro w a n e m i u licam i n.i 
W aw 7el.

ł ł0 p r z y je ź d z ie  na Z a m ek  W awet- 
ski P. P re zyden t  sp o ży ł  ob iad  w  ścis 
tern gremia p o c ze m  udał s ie  na spo- 
c z v n e k  do sw7y7ch kom nat.

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego z rodziną.
W A R S Z A W A  (P a ł ) .  Pan  M a rs za - - 

lek  J ó że f  Pił.sLPciiiki wy jechał w7 dniu 
d z is ie js zym  w raz  z m a łżon k ą  i c ó rc i  / 
kam i na u h m  , ystości zw ią zan e  z o b ­
chodem  250-ej ro c zn ic y  o-dsieczy w i e ­
deńsk ie j. po  łą c zon ym  ze św iętem  ku - 
wTalerji .  Panu  M ars za łk ow i t o w a r z y ­
szy w7 podróży  sze f b iura instpekeji 
g łó w n e j  In spek to ra tu  Sit Z b ro jn y ch  
płk. W nrtha . N a  d w o rcu  żegna l i  p. 
M arsza łka  p P rezes  R ady  M in istrów7 
Jęd rze jew ic z ,  m in is ter  spraw7 w e w n ę ­
trznych  P ierack .,  m w as le r  Komuinika 
c j i  R u tk iew ic z ,  d rugi w icem in is te r  
spraw  w o js k o w y c h  gen. S iawoj-Sk ła  
kow sk i szel Sztabu G łów n ego  gen. Gą 
siorowiski, p łk . Furga lsk i,  szef gabin 1 
tu min. spiraw w o js k o w y c h  pjdk. dypl 
Soko łow sk i i wini.

K R A K O M  (Putl. O gortzin ie 13,07 
p r zy b y ł  do  K r a k o w a  Pan M arsza łek  
Józe f  P iłsudski z rodziaią. N a  peron ie  
d w o r ra  ustaw iomi b y ła  k om pan ja  ho 
murowa 20 pap. z ork iestrą . MT chw il i

j irzyhyc ia  pociągu ork ies tra  odegra ła  
hym n n a rodow y .  N a  peron ie  o c z e k i ­
wa l i  w o je w o d a  dr. k w a śn ie  w ..k i, D-cii 
OK  gen. Łuczyńsk i,  g en era lic ja ,  pre- 
> \ di nt miasta Kaphck i,  b iskup p o ło ­
wy ks. G aw lina  i szereg  innych  osób 
Pan  Marszalek po odebran iu  raportu  
jnzcs/.edi przed  f r on tem  kompa-nji ho 
n o ro w e j ,  a następn ie  udał się p rze  1 
dw orzec ,  gdz ie  wsiad ł do p r zy go to w a  
nago sain-ochodu, k tó ry m  od jech a ł  w  
k ierunku D O K .  W zd łu ż  ulic zebrani* 
Gumy piiblicsziności w i ai.- o w a cy jn ie  
D os to jn ego  Gościa.

K R A K Ó W  (P a l ) .  O k o ło  godz iny  
14-ej M arsza łek  Jó ze f  P iłsudski w ra z  
z o toczen iem  udał się na W a w e l  gdz ie  
zw iedz ił ka teidrę. Naslęranie M a rs za ­
łek z ło ży ł  w iz y tę  ks. m e tro p o l ic ie  w7 
pałacu a rcyb iskup im  skąd w ró c i ł  d «  
sw7y c h  a p a r tam en tów  w7 D O K .

P rzy b y c ie  Marsza lka P iłsudsk iego  
do K ra k ow a  wy7w7oła ło  n ie zw y7kłe o ży  
wi( nie w  m ieście.

Z pobytu króla jugosłowiańskiego w Rumunji.

P A R Y Ż  (P a l ) .  R a d y k a ln y  „N o t r e  
’ł c m p s “  zam ieszcza  artyku ł, k tó ry  nie 
wąlip liw ic  w7yszed ł  z kó ł  zb l iżon ych  da 
rządu na tem a l r o z m o w y ,  jak ą  prem  
j e r  D a ład ie r  ł id b y i  osta tn io  z Paul- 
Roncourem . P o n iew a ż  N iem cy  z w Icka 
ją  z o d p o w ie d z ią  na leży  się spod z ie ­
wać, że rząd  Rze-szy zechce zw ło k ę  tę 
w y zy sk a ć  dla wszczęc ia  k rok ów ,  m a ­
ją cych  Ina celu ro zb ic ie  po rozu m ien ia  
trancusko - ang ie lsk iego .  O b o w ią z ­
k iem  rządu fra n cu ,k ie go  jest r o z w a ­
żyli; te  m o/ iiw ośe i i z g ó ry  obm yś l i  c 
ś rodk i zaradcze.

P r e m je r  D a ład ie r  i m inis lf r Patil- 
B oncou r  m ają  obecn ie  do -rozstrzyg­
nięc ia

3 zagadnienia
P ie rw s ze  to

ustanowienie m iędzynarodow ej kon ­
troli zbro jeń ,

op a r te j  na zasadzie  po rozu m ien ia ,  o- 
s iągn ię tego  p o m ięd zy  F ran c ją ,  A n g l ją  
i S tanam i Z jed inoczonem i. W  raz ie  po 
m vś ln ogo  w7yn iku  tej kon tro l i ,  po  4- 
letniun okres ie  prćdmym, F r a n c  ja i in ­
n e  pańsfw7a m o g ły b y  p rzystąp ić  do 
da fszego  etapu ro zb ro jen ia  D ru g ie  nr 
zadan iem  rządu  f ran cu sk iego  jesł 

nit d opu szczen ie  do |Osłabi< u ia  w ęz łó w  
łą czących  F ra n c ję  z  P o lsk ą  

i z P a ń s tw am i M a łe j  Enten ly o ra z  z.i 
eieśmienie p o ro zu m ien ia  P a ry ża  z 
R z y m e m  i W aszyn g to n em . P lan  Mac 
D ona lda  z a w ie ra ją c y  znaczną część 
tez p ro jek tu  f ran cu sk iego '  m oże  stu- 
ży7ć za p ods law ę  do dyskusji.  W r e s z ­
cie po trzec ie  rząd  francusk i będz i?

Georlng upewnia, że Niemcy nie CiKa 
wojny, ale zbroić się muszą.

P A R Y ? , (P A T ) —  Zra iiy pubta-ysta San 
< rw cin  ogłasza w „P a r is  Soir*' w yw iad  z 
prem jerem  pruskim  Goeriugom .

G oering ośw iadczył, że  N iem cy nie oitca 
w o jn y . F ran cja  i -Niemcy n ie m ogą dążyć do 
w zajem nego zn iszczen ia się. N aród  n iem iecki 
nie rozpoczn ie  w o jn y, gdyż zbyt m ało ma d i 
w ygran ia , a ouż.odo stracenia. O skranck  Uv> 
rytorjum  —  m ów i G oering rów n ież bić sie 
nie będziem y, a le  przeeiw7ko  w rogow i, k tóry 
pragnąłby nas zn iszczyć p row adzić  będzie 
my w o jn ę  do Ostatniego człow ieka.

G ering zaznaczył, że  zakaza ł śpiewania 
starej piosi nki n iem ieek ie j ,.S iegreieh w .dien 
w ir  F rankreieh  seblagen**

W  dalszym  ciągu p rem jer pruski nzasad 
niat po irzebe  posiadaniu broni defenzy,vnei. 
w  szezegó lnośri lo fn ie lu  a. Pi-em je r pragnąłby

z)e i«i'ń n »w  ać n iem irek ie  lo tn ie iw o  kom unika 
ey jn e  i zostąpić stary nie dający gw arancji 
bezpieczeństw a sprzęt lo tn iczy nowem i a,para 
tam i tró jm oti row em i. M łodzież n iem iecka 
musi się osw o ić  z  lotn ictwem . O io, d laczego 
G oering pop iera  iotnietw7o spoi low e i szybo v 
cow e, eo  n ie ma nie, w ,póhiego z p rzygotow a 
n iem  do w o jn y .

W  zakończeniu  G oering w yraz ił przekona 
nie. że czas ju ż z lik w id ow ać  n iep orozu m ie­
nie, dzielące F ran cję  j N iem cy. Jest to  jed  
nak bardzo trudne i w ym aga duże j odw agi 
cyw iln e j, n iezbędnej do  zw alczen ia  pewnych 
uprzedzeń. T ę  odw agę i śrrdk i ku temu, wed 
tug G oeringa. posiada kanclerz H itle r, k tóry  
m oże p rzy jąć  na sieb ie odpow iedzia lność za 
d e fin ityw n e  rozw iązan ie  w iżąee eaiy naród 
n iem iecki.

Subskrypcja PożyczKi Narodwej zamknięta
Suma subskrypcji przekroczyła 303 miljony zł.

W AELSZAW A  ( P a l). Z  okazji zam  
kn/ęeia subskrypcji pożyczki 11 urodo  
" e j  kom isarz generalny pożyczki min 
Ntarzj ński w ygłosił p rze* rad jo  prze­
m ówienie, w  którem stwierdził, że ob  
liczenia subskrypcji trw ają  ciągle. Iłę 
dą one .jeszr-zr* uzup ‘*łn/one przez su 
my. jak ie wypłyną w piątek i sobotę do 
kas skarbow j eh. które przyjm ow ać

będą subskrypeję za należności -skar 
b o r  e. N iem niej w iadom o już, że 
przód term inem zam knięcia ogólna  
sum a subskrypcji doszła do 

303.565.350 złotych, 
a w'ięe jtrzekroezyła dwuipółkrotn ie  
rozpisaną przez rząd  sumę. test to 
w iełki sukees. nietyłko pod w zględem  
finansow ym  ale i m oralny nr.

Wyrok na przywódców „Centrolewu
uprawomocnił się.

< r

W A R S Z A W A  (Pat). W  dniu 5 paź  
riziernika r. b. Sąd N a jw yższy  W S k ła  

dzie: prseew odniezący p rezts  Sądu N a j 
wyższego Rzynjinwśfc;, isądzia S. N.
W iszn ick i, oraz sędzia S. N . Ham y ł- 
kiew icz ogłosił wryrok  w  spraw ie Skar 
gi kasacy jnej od w yroku  Sądu Apelu

eyjnego z tlnia 20 lipca ,1*. b. złożonej 
przez Jłarlickiego, L ieberm ana i t .  d.

N a  mocy w yroku  kasacja oskarżo  
nych Dubois, M astka, C iolkosza. P ra  
giera, Putka, Bariickicgo, L ieberm a­
na, K iernika. Bagińskiego i W ito sa  
została oddalona.

Proces samborsK!.
SAM BOtt, ( t ’ AT)J — - Czw artkow a truzpvtt. 

cozpoe/.ęla się nd prze inów ien ia  mee. 
S/iiiieja , rzeczn ika  pow ództw a  cyw ilnego , — 
zg łoszonego  przez panią H e łów kow ą . Nasię 
pnie przenn iw ia li obrońej m er. Bngiil-k i .i 
Szuehewycz.

•SAMBOR, (F A T ).  —  Fu przem ów ien iach  
powodu cyw iln ego  Szurleja, k ló ry  dom agał 
s ię zasądzenia pow ództw a w  im ieniu w d ow j 
po ś. p. H ołów ee, o raz obroń ców  Run ija  - — 
Itoguskiego i Szuchcwyczp, i b roney M otyk i 
K in ie ik iew icza  rozp raw ę p rzerw an o  o  godz. 
15 do  piątku godz. 9 rano. P iątek  ma być 
ostatnim  lu je m  rozp raw y. W  dniu tym  spo 
d/.iewany iest wyrok.

W, p rzem ów ien iach  swych obrońcy stara 
li się wykazać, że O U N . nie miała, zam iar.: 
zab ie la  śp. H o łów k i i nie u trzym yw ała  tąrz 
ności z  K PZU . O baj tw ierdzą, źe za za b ó j­
stw o Holów ki one m oże być odpow iedzia lne 
społeczeństw o ukraińskie. D la swych  kłipn 
tów7 p ros ili o  uw zględn ien ie oko liczn ośc i ła ­
godzących  in. in. eo do Bunija —  je go  m lo 
degc w ieku (18 lat). Co o o  M otyk i, adw. Km i 
c ik iew ie z  Iw-icrdzi, że  łańcuch p rzyezynon  ’> 
ści zdarzeń poprzedza jących  m orderstw o nie 
wskazu je zdecydow an ie  na p rzew id ziany  w 
ustaw ie kara lny udział M otyk i w  le j zbrod 
ni. —  M ów cy obciąża li n».tom iast trzeciego  
oskarżonego  Baranowskiego^.

Echa strzałów do kanclerza Dolfussa.

Król Jugostowiański Aleksamler w  tow a­
rzystwie króla rumuńskiego Karola II składa

wieniec in stóp pomnika żołnierzy serbskich 
pole-głyeh w walkach pod Dobrudzą.

Śledztwo w sprawie strzałów 
do kanclerza.

1FDEN. (P A T ).  —  D ochodzenia p o lie y j 
ne w j kazały , że  zeznan ia  D ertiia  są w k ilku 
punktach n iep raw dziw e. D ertil tw ierdz ił, źe 
rew o lw er z  k tórego  strze lił d o  kanclerza bv. 
już oddaw na w  jego  posiadaniu, natomiusl 
d<H-hodzenia ustaliły, iż nu parę dni przed 
zam aehein D ertil usiln ie sliirui s i-  o  nabycie  
rew olw eru . Je<Ieu z aresztow anych  zeznał, że 
D ertil nabył rew o lw er od n iego za 1(1 szy lia  
gów  i kw oty  tej nie zapłacił. W  areszcie poli 
ey inym  zna jdu je  sie 7 p rzy ja c ió ł Dertiia. 
W szyscy  są n arodow ym i soc ja lis tam i. O j 
czym  D ertiia  dr. Guenther i n iaika je g o  z «  
steli w czo ra j ponow n ie przesłuchani i aro.-rz 
towani.

S P R A W C A  S T R Z A Ł Ó W  JF ST  C ZY N  
N Y M  N A R O D O W Y M  SO C JA LIST Ą .

W IE D E Ń . (P A T ).  —  „E strab laU -' donosi, 
że D erlil p rzyzn a ł s ię  dziś  w  śledztw ie poM 

•cyjnem  że był członk iem  stronn ictw a iitu-odo 
wyeh  soc ja lis tów  i op łaca ł regu larn ie składki 
m iesięczne

O D P O W I E D Ź  B i t  RA  C O M I .
B E R L IN . (P A T ).  —  W  odpow iedz i na os­

karżenie, pensy austrjaek iej b iuro Conti Ua 
tegoryownie zaprzecza, jakoby n arod ow i soc 
ja iiśe i m ie li coś w ,po lnego  z zam achem  na

kanclerza Dolfussa. W ystarczy zgodn i? 
ze znaną w  k rym inalis tyce  zasadą, zapytać, 
kto w  razie  udania się zamachu od iiiós łb j 
korzyść, aby dojść  do wniosku, że narodow-i 
so c ja liśc i nie w clio ilzą  tu w  rachubę jak o  
spraw cy .—  argum entu je kom unikat biura. 
Cen ii. YV w ) padku usunięcia Dolfussa kan­
clerzem  A-i.strji zosta łby autom atycznie Fey, 
znany ze  sw ego  w rog iego  stanowiska wobec 
narodow ych  soc ja lis tów .

Depesza kanclerza Dolfussa.
W A R S Z A W A .  fP .A Tl. —  P r e m j e r  J ę d r z e j e  

w ic z  0 ' lr .zym ał od k a n c l e r z a  D o t lu s s a  n o ś fę  
p u j ą t ą  d e p e s z ę :

.,P roszę  W aszą Ekscelencję o p rzy jęe ie  
najserdeczn iejszych  podziękow ań  za u p rze j­
me słow a sympatji*-.

D E P E S Z A  O T T O N A  H A B S B U R G A
U ' I E I . ) E i P - Y f ) ■ —  K aa i iC le rz -P o l fu ss  ot

r z y r n a ł  n a s lę p u ją - c ą  d o p e s z ę  od  O l t o n a  MaNć 
b u r g a :

Cesarzow a i ja  d z ięku jem y z całego ser­
ca Bogu. że zachow ał przy życiu  d zie ln ego  
bojow n ik a  o  n iezaw isłość m o je j O jczyzny — 
Austrii. Zanosim y m odły ze w szystk im i praw­
d z iw ym i Austrjakam i o  rych łe je go  w yzdro  
w ien ie. K rew  kanclerza nie zosia la  przelana 
nadarem nie, gdyż haniebny ezjiri um ocni z 
w oła  Bożą w o lę  Austrji i ca łe j je j ludności 
pełn ien ie m is ji h istorycznej, k tó re j m oi 
p rzod kow ie  pośw ięc ili cale życie . ( -  )  O TTO .

ńursifeł za ją ć  s ię  n a p ra w ien iem  błędu, 
pop i łn ion ęgo  w c za s ie  r o k o w a ń  w 
roku 1919
błędu, który (polegał na przyznaniu  

Niem com  arm.ji zaw odow ej
m a ją c e j  M ać  się kad ram i dla p o tę ż ­
ne j a rm ji  obecnej.  O prócz  lega ln e j  
R e k l i s w e h ry  minożą się w  N iem czech  
co ra z  ba rd z ie j  o rga n iza c je  w o jsk o w e .  
D la tego  t fż ,  aby  un iknąć  dals-zegn roz 
w o ju  tych o rgan iza  cyj. p ro jek t  iran - 
eirski p r z e w id u je

przekształcenie Reii hsyv<-hr> 
w arm ję ,  o  k ró tk im  okres ie  służby 
w o jsk o w e j .  F o r m a c je  w o js k o w e  b y ły  
by ro zw ią zan e ,  a wzaroiian za to N ie m  
cy  m ia łyb y  praw7o  do p o d w yżs zen ia  
•sianu l ic z eb n ego  sw e j  a rm j i  do 200 
ly s ią cy  ludzi P o d o b n ą  reo rgan izac ję  
przeszłyby
arm  ie m m  d i  państw , k lóre  liczyły by  

również po  200 tysięcy żołnierzy. 
Liczba ta zostałaby przyznana Polsce, 

W łochom  i Francji.
p rzy c zem  F ran c ja  m ia łab y  ponadto  
p r a w o  do d rug ich  200.000 w  kolon- 
jaeh  M N zys tk ie  te a n n je  przekszta ł 
coue  zos ta łyby  w  a rm je  o k ró tk im  ter 
m in ie  s łużby ‘w o jsk o w e j .  Co d0 daty 
te j  u n i f ik a c j i  n ic k on k re tn eg o  nie u- 
s la lono, n a le ża łob y  jednak zrob ić  to 
szybko, aby  Rzesza  N iem ieck a  nie m ia  
la < zasu na u doskon a len ie  sw e j  a r-  
nyji o fen / y w n c i  i na da lszy  r o z w ó j  
sw ych  yrgan  izacy j.

Rozpaizęcle poUko-n emlec- 
klch roimow gcspadarczycft.

Z kó f  dob rze  p o in fo rm o w a n y N h  
d ow iad u jem y  się, że p r z y  o k a z j i  om a  
w ian ia  innych  -.praw na teren ie  Ge- 
ncw^y, b aw ią cy  łam eksperc i e k o n o ­
m iczn i po lscy  i n iem ieccy  p rzep raw a  
dz i i i  o g ó ln ą  r o z m o w ę  na tem at slosun 
k ó w  po lsko -n iem ieck ich , w y ra ża ją c  
pog ląd , że  sllosuinki łe  w in n y  ulec po 
praw ie.

R ó w n o le g le  ze s lrony  poseJstwa 
n iem ie ck ie go  w* W a r s z a w ie  p-udjęta 
zes ła ła  w  osta tn ich  dniach ini-cjaH w a 

. r o zp o c zę c ia  r o z m ó w  z r zą d em  po ls ­
k im  na teren ie  u trzym an ia  do tychcza  
so*--, ch o b ro tó w  h an d lo w yc l i  po łsko- 
n iem ieck ich . o ra z  ich ew en tua lne j  roz  
bu dow y .

Jak się d o w ia o u je m y  jroiskie c z v n  - 
n Hi i m ia rod a jn e  za ję ły  w obec  tej in :c 
jady- wy nii m ie c k ie j  w  zasadz ie  p r z y ­
chy lne  s tanow isko , w y ra ża ją c  pogląd, 
że ro zp oczęc ie  r o zm ó w  gospodar  
cz.yeh pol-,ko-ii i (m iieckich w y d a je  się 
obecn ie  w skazan em  i p o żądanem  dla 
obustroiiinych i-nterisów gosijjodar- 
czych  (Iskra ).

Ê Sowe us id wy o wzmocnieniu 
ochrony prawnej I reglamen­

tacji prasy w N:en creeh.
B E R L IN , (P A T ) — Gabinet R zeszy neh- 

u e l i ł  w czc ra j rtstawę, w p row adza jącą  wzm óc 
nioną .ochronę praw ną p rzedstaw ic ieli m-zę 

du sęslziowskiego i p roku ratow sk iego  cz łon  
ków arm ji, jynlicjt, zw iąziiu  ochorny p rzeciw  
h ti.icze j, o itdziałów  szturm owych. Stahllu-l 

mu i funki-jonarjuszy partji h itle row sk ie j. —
Za zaaiach na ti- osoby ustawa g ro z i karą 

śm ierci lub d ługoletn im  c iężkim  w ięzien iem  
Podobno kary przewidziane- są za w7ydaw’a 

n ie bądź sprow adzan ie z zagran iey d ru ków  
o  treści antypaństw ow ej. P w .iiem  gabinet 
p rzy ją ł nstawę o  r.eglamentJH-ji zawodu dzień  

nikarskiegoi u im ująęą was unki pracy i stano 
w isko pre.wno —  publiczne dzienn ikarzy. —  

Zw iązek  prasy n iem ieck ie j jak o  centralna 
organ izac ja  dzienn ikarska Rzeszy o trzym u je  
charakter inst; ini-ji publicznej.

Daładier bierze udział 
w kongresie radykałów.
P iARAŻ  (P a t ) . P r e m je r  D a ła d ie r  

od lec ia ł  dziś z n i inislireni Gotem na 
kongres  rady k a łów  spo łecznych  Jo 
V cny. g i lz ie  p r z eb y ł  o god z in ie  11 5H 
P rzed  ou jazdem  p ra m je r  Daład ier  
w ys to sow a ł  d o  He.rr io la rad io lo leg -  
rani, w k tó rym  przesyła  b y łem u  prem  
je row i życzen ia  s zyb k ie go  p o w ro tu  do 
zdrow ia .

Trzęsienie zfemi 
we Włoszerh.

P A P A Ż , (P A T ).  —- Z  Rzym u donoszą o 
n iezw yk le  silncm  trzęsien iu  ziem i jak ie  na 
y ied z ilo  ub. nocy m iejscow ość Fernr (10<t 

k im . od  R zym u ).
T rzęsien iu  tow arzyszy ły  groźne huki pod 

ziem ne Ludność z. wkrzykam i trw og i w yb ieg  
la na ulice, spędzając noc pod golem  niebem.

T rzęs ien ie  i/bięlo rów n ież k ilka  innych 
m iasteczek, w yrządza jąc  pow ażn ie jsze  
szkody.
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Proces lipski. DALSZI: ZEZNANIA TORGLERA.
C ZY  L IE B B E  M Ó G Ł W BJŚĆ M E P O S T R Z E  

ŻO N Y ?
LHNSK, (P a t) W e czw artek  w  procesie o 

podpa len ie  Reichstagu zeznaje T o rg ie r . Sę­
d z ia  usiłu je w ykazać że w edług św iadka 
A lhera ran  d er L u eb b t n ia jae w  ręku  parz 
kę m it ł  udać się k rytycznego  dn ia winda, 
na drugie p iętro  Reichstagu. T o rg ie r  wy 
jaśn ia, że jest n iem ożliw e , ab j n ieznany n- 
aobnik w  tak nędznem odzien iu , jak ie  m iał 
na sob ie  w ów czas  van d er Luebbe. mugt 
wejść do  Reichstagu. K ażd y  wchodzący do 
gm achu m usiał się w y leg itym ow ać, a na 
stępn ie był p rzeprow adzany p rzez p ortjcra  
do gab inetów  pcsłów . W yc ieczk om  tow a­
rzyszy ło  zawsze k iiku  urzędników  R eich sta­
gu'

Van d er Luebbe zapytyw any o  to, ośw iad 
cza z iron iczn ym  uśmiechem, że tego nie 
m oże  pow iedzieć . P o  ch w ili jednak  dodaje 
ze do w yc ie czk i się nie p rzy łą c zy ł.

P roku ra tor, naw iązu jąc do poprzedn iego  
p ow ied zen ia  T org lera , zapytu je, czy  oskai 
żon y  zaw sze p rzv jm ow a l luozi p rzyzw o ic ie  
odzianych . T o rg ie r  ndpowiadu, że  p rzych o ­
d z iły  do n iego d e legac je  rów n ież w zwy- 
u lycn  b luzach robotn iczych  ale w tedy urzę 
d n icy  Reichstagu m ie li je  pod specja ln ie  
czu łą obserw acją , VV replikę, jaka  w y w ią ­
zu je  s ię  m iędzy prokurę torem  ja Torgle- 
rem, m iesza s ię  Sbck obrońca to rg le ra ,  

gw a łtow n ie  p ro les lu jąc  p rzec iw k o  tak ie j me 
rodzie  zaluawania pytań przez p roku rato ­
ra

P rzew odn iczący  zapytu je  van der Lueb­
be, c zy  by ł w  tow arzystw ie  Koenena w 
gm achu Landtagu  pruskiego. O skarżony 
stw ierdza , że nie zna Koenena i nie utrzy 
m yw ał z nim  żadnych  stosunków.

T O R G L E R  O P O W IA D A  SZCZEG O Ł\ 
K R Y T Y C Z N E G O  W IE C Z O R A .

W  dalszych  zeznaniach  T o rg ie r  w y ja ś ­
nia szczegóły , zw iązan e z pobytem  w re ­
stauracji \schimgera, gdzie  w tow arzystw ie  
K « enena, sekretark i i 12-tu innyeh Iow a 
rzyszy  party jnych  spcży wal kolację . O go. 
d ż in ie  ltl-e j podszedł d c  nas kelner —  m ó 
w i T o rg ier  —  kom uniku jąc że Reichsta.g 
s ię  pałi. P oczą tk ow o  uw eżn iiśm y lo  za n ie ­
sm aczny żart. Natychm iast udaliśm y się 
w kierunku Reichstagu tram w ajem , aby do 
w iedzieć się b liższych  gzezegó łów . P o lic ja  
ule p ozw o liła  jednak  wysiąść pasażerom  z 
tram w aju . Po jecha liśm y d a le j i w ysied liśm y 
p rzy  a le i Zw ycięstw a. Stam tąd obserw ow a­
liśm y p ożar a następnie o  god zin ie  23 po 
szliśm y d o  restauracji Stabicka, gdzie  s ie­
d zie liśm y do godziny 1-ej w  nocy. T o r g ie r .  
stanow czo zaprzecza jakoby podczas byt 
ności w loka lu  Stabicka on i tow arzysze  je 
go  za cb ow yw a li się p o d e jłz jn ie .  B ecz ja s ­
na, że b y li zdenerw ow an i w ypadk iem . T o r 
g ie r  k ilkakro tn ie  te le fon ow a ł w tym cza 
s ic  do sw ych  p rzy ja c ió ł.

R edaktor Ohne, k tóry  przyszed ł do loka 
lu n ieco p óźn ie j przyn iós ł p ierw szą ,'indo- 
mość prasowa, posądzającą Torglera., K je  
neua i w ogó le  cala partję  kom unistyczna a 
w spółudzia ł w  zb rodn i podpalenia Reich 
s lagu.

A T A K  N A  K O M ISJE  L O N D Y Ń S K Ą  
1 P A R Y S K Ą  I A P E L  DO D Z IE N N IK a R ZY.

L IP S K , (PAT),, —  B ezpośredn io po przer 
w ie  zabrał głos, obrońca T org lera  Saek, k tóry  
naw iązu jąc  d o  toczących  się w  Paryżu  obrad 
m ięd zyn arod ow e j kom is ji p raw n icze j prote 
s łow a ! gw ałtow n ie  p rzec iw ko  tendencyjne, 
mu rzekom o ośw ietlen ia  faktów ' p rzez pcw  
ne od łam y prasy zagran icznej i „n „to ry c z  
n y ,n k łam stw om 1'  t. zw . księgi brunatnej.

N a  sali powstaje silne naorażenie. Wszy 
scy obrońcy w raz z nadprokuratoiem Rzeszy 
W erbcrem  zgodnym chórem przypuszczają 
generalny atak na stanowisko zagranicy, sta 
ra jąc  aię w  najgorszym świetle przedstawić 
działalność komisji londyńskiej. Padają sio 
w a obrazy DOd adresem komisji prawniczej 
której zarzuca się brutalne oszczerstwa.

W  niezwykle ostrej formie Saek zwraca 
się przeciwko rzekomemu twierdzeniu zimne 
go odwokata amerykańskiego Heysa, który 
w  wywiadzie udzielonym korespondentowi 
pazyskeemn -P ra w d y '4 moskiewskiej iniał się 
wyrazić o  dzlwnem zachowaniu się obroń, 
eów  w procesie lipskim, którzy nie czynią 
żadnych zabiegów w  zakresie ze orania ma­
teriału, odciążającego oskarżonych. „Z a ­
strzegam sie —  mówi Saek —  przeciwko rzu

Sgtk i dr. łsunius na obiadzie 
u łotewskiego ministra spraw zagr.

caniu takich oszczerstw. Stw ierdzam  puiilłcz 
nie, że  n iegoduem  jest adwokata n iem ieck ie 
go  wnikunie w n iespraw dzone w ieści i ma 
chinacj'e polityczne, jak ie  zaw iera  jakoby  —  
„księga brum tna“ , —  jak oby  m in. Goebbies 
był tw órcą planu podpalen ia Reichstagu, m i 
nister G oering —  zarządza jącym  w yk on aw ­
cą, a nadprezydent Heines, p rezyden t p o lic ji 
H e ld o r f i dow ódca  S. A. Ernst —  w.spółuezi 
s to ikam i znrodni. Pu b liczn ie  protestu ję prze 
c lw k o  tym  insynuacjom  i apelu je  do zebranej 
tu prasy zagran icznej, by za rów n o  nas. ch- 
rońców , jak i sędziów w zięła  w  ob jek tyw ną 
obronę. —  V\ piątek otrzym ałem  z Paryż i 
m aterii'!. P rze jrza łem  go dok ładn ie i siiinien

nie, nie zna jdu jąc w  nim  żadnych s zczegó ­
łów . k ióreby m ogły stanow ić  jak ik o lw iek  
punki zaczepny cc do fa k ijc zn ych  zbrodnia 
rzy. S tanow czo ouniuniani za jm ow an ia  się la. 
k im  m ateriałem , gdyż to by łoby nip zgodne 
m ej ro li obrońcy. W  tym  sam ym  duchu prze 
m aw ia ją  r.adprckurator W erner, o b o i ie a  T c  i 
hert i Seifert,

Na lawach dzienn ikarzy  zagranicznych 
s ilne p< ruszenie. —  Adw . Saek dom aga się 
przesłuchania adw. Heysa, który tym czasem  
pow róe li z P aryża  do  L ipska i jest obecny 
iia sali. Sąd udaje się na, naradę. D zienn ika 
rze  zagran iczn i korzysta jąc  z te j p rzerw y , 
grcni ji.lilie  oh.slępują Heysa. ktorem-j k.w fly

U gó ry  na lewo Prezydent Sądu profesor Bii-ruger; aa prawo prokiiTalOT R zeszy dr, 
W ern ę r ;  n iże j  na lewo obrońca Torg lera  dr. Saek; na prawo sała sądowa.

Rezolucja komisji parysKleJ
stwierdza okoliczności świadczące o niewinności oskar­

żonych i żąna wykrycia podpalaczy Reichstagu
P A R Y Ż  ((Pat)-. P o  ukończen iu  prze 

słuchiwa-nia w irn ików  w  k om is j i  m ię  
d z y n a ro d o w e j ,  p r o w a d zą c e j  ś led z tw o  
w  s p ra w ie  p odpa len ia  Re ichstagu, o- 
gło-szono rezo luc ję , w  k tó re j  m ięd zy ­
n a ro d o w a  komLsja p raw n icza  stw ier-  
dza

P o  zapoznan iu  się z now em i n ialerju lam i 
i przesłuchaniu now ych  św iadków  o raz Bio­
rąc pod uwagę, że spraw ozdan ia z procesu 
lipsk iego  i sposób w  ja k i proces ten jest pro 
w&dzony. p otw ierd za ją  w w ie lu  punktach słfc. 
szność konk luzji raporttu  londyńskiego, da, 
le j b iorąc  pod uwagę, że pow inny być w yś­
w ietlone p rzyczyny d z iw n e j postawy oskai* 
żonegu van der Luebbego, że dotychczas nie 
u jow n lon o  żadnego węzła, łączego  niem iecku 
partję  kom unistyczną z podpaleniem  Rcieli - 
ługu, że po 7 m iesiącach przetrzym yw an ia  

oskarżonych  w w ięzien iu , w  kajdanach i po 
1 przesłuch iwaniach  sądow ych  urząd p iok u  
ra torsk i n ie  był w  słan ie dostarczyć an i jed  
nego  św iudectwa, an i jedn ego  tekstu, ara jed  
nego dowodu, ściągającego  oskarżenie na oso

by Torg lera , Dym itrowa., P op ow a  i Tanew a, 
że  h ipoteza  w edług k tó re j van den Luebbe 
d zia ła ł sam t j lk o  została uznana za n iem oż 
liw ą  p rzez sanioge sęd ziego  śledczego, że w re  
szcic  podejrzen ia , odnoszące się d o  współ 
w in y  k ieru jących  osobistości pa.rłji nurodo 
w o" —  soc ja lis tyczne j stały się dziś jeszcze  
pow ażn ie jsze , —  kom isja  uważa, że  niemi,', 
ek ie  w ładze sądow e —  według prawa n iem icc 

-k iego  — nie m ogą bez o  brązy sp ra w ied liw o ­
ści pom inąć nszystk iego tego, eo ma na celu 
n iety lko  un iew inn ien ie oskarżonych , lecz ta 
kże w ykryc ie  w innych.

K om isja  postanaw ia ustanow ić stały konii 
tet d la  śledzenia obrad w  I ipsku zbierać 
now e in fo rm ac je , n ap ływ ające  codzienn ie  /. 
całego św iata o ra z  zw ołać  now ą sesję kom is 
ji, skoro ty lk o  fak ty  uczyn ią to zebran ie ko 
nieczncm.

Rezo luc ja  ta została zak om u n ik o  
w am i p r z e z  a d w ok a ta  M o ro -G ia f fe r i  
i dęp. B erge ry  na m eet ingu  w sali. W a  
g ram  na k tó rym  zg ro m a d z i ło  się 
k o ło  15.000 osób.

zada je  m nóstwo pytań. H eys n ie przypom ina, 
by w  podanej p rzez Sacką form ie  m i.d się 
w y raz ić  wobec korespondenta parysk iego —  
,,P ra w d y '' m osk iew skie j. —  P o  chw iii dc. 
Saek pow ia rza  te same słow a woiv. e sądu 
k tó ry  odstępuje od przesłuchania Heysa

Gdy ,syiuu.cju n ieco się uspokoiła, I lym it 
row  n.siluje w ypow ied zieć  k ilko  s łów  na te 
mat p o ru szon y Ip rzcd  chw ilą. Sąd zabrania, 
eo w yw o łu je  fa lę  protestów ze strony D y­
ni itrow a.

C Z Y  O S K A R Ż E N I Z N A L I S it ) W Z A J E M N IE  
P R Z E D  R O ZPR AW IĄ?

Następnie zezn a je  T org ier , zaznacza jąc je  
szcze raz, że D ym itrow a n ie  zna, n ie  był z 
nim w Reichstagu dn ia k rytycznego  i po raz 
p ierw szy  w id zia ł się z n im  31 w rześn ia na 
ro zp raw ie  w  Lipsku. —  T o  sam o m ów i D y­
mitrow dodając, że  od czasu sw e j ostatniej 
łr  tnośei w  Reichslegu  w charakterze słucha 
c/.a w r. 1931 nigdy tam n ie byt.

D alszy c iąg ro zp raw y w ypełn ia  szczegó­
łow e om ów ien ie  p is.toku lainych  zeznań Koń 
ezaika, by łego  kom unisty obecn ie  członka S. 
A. K ończak  zeznać m ia l podczas śledztwa, 
że ran  d er Luebbego  w id zia ł po raz p ierw szy 
w roku 1926 na jeuncni zebraniu kon inn isly 
czr.em w D ucsseldorfie, gdzie  H o len der iniat 
przebywać, naw ołu jąc pro letu rja t n iem iecki 
■do terroru . T o rg te r  znany mu jest rzekom o 
z udziału w  zebraniach kom unistycznych  gru 
py te rrorystyczn ej, na k tórych  T o rg ie r  w yg 
laszać m ia l podżega jące  p rzem ów ien ia .

Van d er Luebbe ośw iadcza, że w  Duessel 
d o r fle  byt jeden  jedyn y  ra z w  życiu  na 
początku r. 193Ł —  T org ier , protestując pr/e 
e iw ko  k łam liw ym  —  jak  utrzym uje —  tw ier 
d zen iom  renegata politycznego  K ońezaka, 
w yraża  zdziw ien ie , że vau der Lnebbe, będąe 
wów czas za ledw ie  tli-letn in i n iedośw iaoczo 
nym  m toozieńcem , m ógł reprezen tow ać ja 
kąś partję  i  w ygłaszać te e r je  terrorystyczne, 
—  N astępu je K on fron tacja  z van der Lueb . 
hem, k tó ry  p rzyzn a je  m iędzy  inncm i, że  w 
ruchu rew o lu cy jn ym  jest ezyuny od w czesnej 
m łodości.

P rzew od n iczący  cytu je .‘ zczegółs zeznań 
p ro tokó la rn ych  św. Grottego, podające  m ię 
dzy innemi, że jednocześn ie  p a r lja  komunisty­
czna o trzym a ła  w styczn iu r. b. po lecen ie  po 
zostaw ian ia stale w  ostrem pogotow iu , że na 
dw a  dn i przed  pożarem  Reichstagu odbyć sic 
m iało w dom u L iebknech ta zebran ie C z e rw i 
u e j Pom ocy, że  w  zebraniu m ia ł brać udział 
T org ier , poseł Koeneii, van der Luebbe ora * 
Popow , że -omawiano tam ni. in. plany przew  
rotu po lityczn ego  oraz że po pożarze  różn i 
p rzyw ódcy  kom unistyczn i zarzuca li sobie 
w zajem n ie, że fa ta ln ie  zaprzepaścili hasto 
rew e la c ji, k tóre  m iał dać pożar Reichstagu.

T o rg ie r  ze spoko jem  odp iera  każdy za ­
rzut, tw ierdząc, że  zeznania G rottego są w ie 
rutnem kłam stwem . Na poparcie  swych  w yw o  
dów  przytacza m ięd zy  tnnem l n iezm iern ie  
woźną oko liczność, m ianow icie , że dom  L ieb  
kucchsta ju ż od styczn ia 1933 r. b y ł opróżu io  
ny naskiitek zarządzen i p a rtji narom  iw o -- 
soc ja lis tyczne j. R ów n ież P op o w  kategoryez. 
nie zaprzecza, ja k o o y  k iedyko lw iek  byt obla­
ny na zebraniu  C zerw onej P om ocy  i znal 
św iadka.

R ozpraw ę zam knięto do  dnia 6 bm. godz. 
9,30.

Gazety rysk ie  donoszą, iż na obiedzie , wy 
danym  nrzez łotew sk iego  m in istra spraw  za * 
ran ieznyeh  .Sulnaj.su w G enew ie Ly li ubceni 
op rócz c złon ków  delegac ji łotew sk ie j Alin. 
Beck, m in istrow ie  spraw zagranicznych : —

szw edzk i Smuilcr, litew sk i dr. Znunius I 
s zw a jca .sk i Motta, o raz szefow  ie de legac i j 
fin la d zk ic j i estońskiej. W  ezasie obiadu m i 
n is irow ie  Beck i Zauniu.s p row ad zili dłuższą 
rozm ow ę.

Francuski projekt rezolucji
v/ sprawie mniejszości.

Do nabycia w  p ierw szo rzędn ych  
m agazynach  ga lan t*ry jn vch

G E N E W A  (Pu l).  Trzec i dzień w ici 
k ie j d eba ty  m n ie js zo ś c io w e j  w  V I  ko 
m is j i  Z g rom ad zen ia  L ig i  N a ro d ó w  
p rzyn iós ł  zn ow u  szereg  in te re su ją ­
cych  p rzem ó w ień ,  przy-czem s tw ie r ­
dzić  m ożn a  było , że w ysun ię ta  w  s p o ­
sób k o n k ic tn y  p i zez  d e legac ję  po lską  
ideu gencra l i/ae j i  o ch ron y  m n ie js zo ­
ści napo tka ła  na ż y w y  i s ym p a tyc zn y  
óddźwntęk i że 1\ Iko n iek tóre  w ie lk ie  
m ocars tw u  są je j  n iechętne.

Za gen era l iza c ją  w y p o w ie d z ie l i  się 
dziś d e legac i  I r lan d j i ,  H o land ji .  Ru- 
m u n j i  i Grecji.

F o rm a ln ie  p r z e c iw k o  genera liza -  
c j i  w y p o w ie d z ia ł  się de legat W łoch . 
P o n o w n ie  poru szy ł  tę kw es t ję  delegat 
irancuski,  k tó ry  w dtuższem  p r z e m ó ­
w i ł  ni n w  d o w c ip n y  sposób p o lem izo -  
wał z w c/ora j.-,/.Ll d ek la rac ją  u e l jg a t i

Rektorzy u p premjsra 
J. Jędrzejewicza.

DfTia 4 bu u odby ła  się w mmh.lcr- 
s lw ie  WiR. i O P , kon ie rL f ic ja  rekto 
rów  pod przew-odm ctwein  p r e m j e i ‘i 
.1. Jędrzejęrwicza.

Ze strony  m in isterstwa obecn i bs 
li: w ic em  misi er ks. Ż o n go l ło  wicz na 
c/e ln icy  w y d z ia łó w :  Stypiiteki, K a w  ił 
k ow sk i i N o w a k .

Kuidereii-cja, k tó tą  zagjtił ńłu 
iszem p r z o m ó w ie n ie m  preanjer ł ,łę 
d rz e jew ic z  p ośw ięcon a  bv ia  d w óm  oi 
gadn ii  iiiont: w ykon an ia  rozporzą-dz.'1 
nia o s tow arzyszen iach  akadem ick ich  
z dnia 30 .kw ietn ia  r. ]) ora.z s(n i - 
w o m  gospodark i budże tow o-rac l iun  
k-owej w szko łach  akadem ick ich . Oba 
zagadn ien ia  zos?lalv o r zed ysk u lo w a n e  
g ru i i lo w n ie  i w szechstronn ie  w  atm o 
stErze zupe łne j  zgodnośc i pog lądów , 
p rz y c z e m  rek to rzy  zapozn a ł '  p, prem  
je ra  z p o t r z eb a m i j iw o ic l i  uczelni, v. y 
n ik a ją cem i z sytuacji  m ater ja lne j .  Z a ­
s ta ły  o m ó w io n e  bard/o s zczegó łow o  
sposoby  p o p ra w y  tej sytuacji. W  t o ­
ku dyskusji m. in. rek to rzy  podkreś l i  
h  zgodn ie , że u p o rząd k ow an ie  ophd
studenck ich  p r z y c zyn i ło  YW w yt la ln ii  
do  p o p r a w y  sytuacji  szkó ł akadem ie  
k ich  i ju ż  w  rok u  u b ieg łym  odb iło  się 
k o rzys ta ie  na loku prac n au kow ych . 
R ek to r z y  p o in fo rm o w a l i  rów n ie ż  o. 
] ) r e m j i r a  o p rzeb iegu  wpr,ovvSdzeniri 
w ży c ie  r o zp o rząd zen ia  o s to w a rzy ­
szen iach oraz uzą skali w  tym za k re ­
sie n iezbędne w s k a zó w k i  wytyczne, i 
wy jaśn ien ia .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A .  (P A T ) .  —  D E W h ZY :  —  I . o *  

dyn 27.'i7 —  27,72 —  27.42, N ow y  York  5,8?
—  5,86 —  5,78.' N o w y  Y o rk  .kabel 5,83 —  5,8'/
—  5,79. Paryż 34.93 —  35.02 —  31.84,, Szwa i 
ftaTja 172,92 —  173,35 —  172,49. Berlin v. 
obrotach ;prvw. 213,50.
38 —  38,35."

P A P IE R Y  PROC.: Pożyczka  budowlana
AK jCJE: Bank Potski 78.75 —  <9.

n iem ieck iego .  O ile chodzi o n ie m ie c ­
ką  teor ję  ras, d e lega t  f rancusk i n ie  
w id z i  p o w o d u  do  poruszan ia  tej kw e  
slji po  wczora jiszem  d ecyd u ją cem  eks 
pose de legata  brytyjskie-go. Co się ty 
czy kwest j i  c z y  Ż y d z i  są mnie jszośc ią , 
d e lega t  francu sk i sadzi, że m n ie jszość  
pow s ta je  z c h w i lą  d y s k rym in a c j i  p r a ­
wne j.  Ż y d z i  f rancuscy  u w aża ją  się *a 
F ran cu zów , a Ż yd z i  n iem ieccy donie- 
Urtwnu u waża li  s ię za N iem ców  . A in isj 
szość żyd ow sk a  została s tw o rzon a  
p rzez  w p ro w a d ze n ie  w  stosunku do 
Ż yd ów  n iem ieck ich  d ysk rym in a c  ji. W’ 
k o n k lu z j i  sw ego  p r zem ó w ien ia  d e le ­
gat francusk i p rzed ło ży ł  p ro jek t  rc 
zo luc j i  naNtępnjącej treści:

1) Zgrom aazt.nie uroczyście pot­
w ierdza zalecenia, uchwalone przez  
Zgrom adzenie z r . 1922 i stw ierdza, 
że państwa uiiczwiązane wobec Lig' 
żadni mi zobow iązaniam i w sp iaw ie  
m n uąszości w inny niem niej pezestrze 
gać w traktowaniu  swych mniejszuści 
rasowych, językow ych i religijnych  
ten sam stopień sprawirstliwości i to- 
lccaiicji, jak iego  'w ym agają  traktaty

2) /grom adzenie ośw iadcza, że nic 
możi uznać za um otyw ow aną takie j 
intcrpri taeji traktatów m niejszościo­
wych oraz w yże j w ym iririonyrh  zaic- 
teń, któraby wykluczała pewne kate- 
gorje  obyw attli z korzystania z po­
stanowień traktatów, dotj czącycli 
wszystkich oby wateli bez różnicy ra ­
sy, języka i reiigii.

Tćrf drugi punkt zw raca  >ię pr/tu 
cilw  tezie K oe l i le ra ,  w ed le  k tó r e j  rezo  
lucjo z. r. 1922 nie do tyczą  Ż yd ów .

W toku dyskusji k i lku  m ó w c ó w  
p o ru s .a io  p ro p o zy c je  de legac j i  b r y ty j  
sk ie j  w  sp raw ie  p ro ced u ry .  Delegaci 
rum uński i g reck i  o św iadczy l i  katego  
ryczn ie , że państwa zw ią za n e  trak ta ­
tami m n ie j.szośe iowem i n ie zgodzą  się 
na żadną  zm ian y  p rocedury ,  d opók i 
nie nastąp i gen ę ra l iza c ja  zobow .ąz iu i

Min. Beck dziś opuści 
G e n e w ę

G E N E W A  (Pa t ) .  'M in ister  Beck 
uczestn iczy ł w e  c zw a r tek  p rzed  po łud  
p ien i w  ob radach  V I  k om is j i  ż g r o m a  
dzen ia  L ig i  N a ro d ó w .  P o  po łudn iu  mi 
n ister Beck  od b y ł  dłuższą ro z m o w ę  z 
rum uńsk im  m in is ten n  sp ra w  z a g ra ­
n icznych  T itu lescu , a następnie z po 
s lem estońsk im  w  W a r s z a w ie  Pustą. 
M in is ter  Beck  opu szcza  G enew ę  w  
p ią tek  rano.

W s z ę d z i e  do  n a b y c i a .  
Główny Skład:

Kraków, Wiśina b, Drogerj.

WSZYSCY idziemy na DANCING KOŁA PAŃ L0P°.
Cel szlachetny —  wiele urozmaicen i atrakcyj. Obfity bufet Koła Pań. Muzyka dancingowa p. Szabsaja.

Wstęp 2 zł., dla akademików 1 zł. Bilety do nabycia w  Komitecie Wojewódzkim LO PP . —  Wielka 51, oraz przy wejściu.

Szukamy
f  rzeci etap prac wileńskiej

IV
Na p og ran ic zu  polsko-litewskie irt,  

wpofodłżoi wsi K a r m a z y n y , na teren ie  
g m in y  mejszag-oltskiej, zn a jd u je  się ro 
z leg le  cm en ta r zy sk o  kurhanow e . N a  
s yp y  m og i ln e  n ie isą w ie lk ie .  P r z e w a ­
żn ie  płaskie , j a k b y  osiad łe pod  c ię ża ­
rem  w ie k ó w ,  k o p c e  do połtura m etra  
w ysokośc i ,  a średn ica  n a jw ię k s ze go  z 
n ich  w yn os i  20 m etrów . N a jm n ie js za  
ś redn ica  m a 9 m e t ró w .  Są porosłe, 
n iek tó re  dość gęsio, kńk u az ies ięc io  
le tn iem i sosnami, k tó rych  korzen ie  
p rzep la ta ją  je w e w n ą tr z  gęsią, ż y w ą  
siecią.

Z e w n ę tr zn y  w yg lą d  kurhanów  jest 
zaw sze  za ga d k ow y .  T e m b a rd z ie j  j e ­
że l i  są w postac i n a sy p ó w  zieannycb 
b e z  kam ien i.  N a jb a rd z ie j  w p ra w n e  o  
k o  zaw aha  się o cen ić  j e  na i lość  w i e ­
ków . D op ók i  n ie  zbada się za w a r to ś ­
ci n ie  m ożn a  u m ie js cow ić  w p rzed h i­
s to ry c zn e j  lub n is to ryczn e j  p rzesz ło ­
ści naszych  _iem. M ogły  pow stać  za ­
r ó w n o  w  ep oce  b ronzu , jak i w e  wc/e. 
sn ym  lub późnymi okres ie  żelaza.

P isa łem  już w pu-przednich re la  
cjar.h o  tego roc  m y ch  p ra cach  w i leń -1 
s k ie j  ek sped yc j i  a rch eo log iczne j ,  że 
k a żde  cm en ta r zy sk o  k u rh a n ow e  na 
te ren ie  z iem  n aszych  m a trad yc ję  le ­
g en d a rn ą  w ś ród  ludu, no tabene  b a r ­
d z o  c iek a w ą  Fantazja  wsi szuka m o ­
ż l iw e g o  ro zw ią za n ia  zagadk i pow sta- 

regu la rnych  n asyp ów  w  tak zna- 
tej ilości i tw o r z y  na ten  temat prze  
ne h is tory jk i ,  op a r te  p r a w ie  za w 

na  jak im ś d z i e jo w y m  w ięk s zym  
cie, niezawtsze jed n ak  m a ją c y m  łą 

.„ość z te renem , o k tó ry m  legenda 
m ów i.

skarbów.
ekspedycji archeologicznej.

W  K a rm a zyn ac l i  ws iach  o k o l i ­
c zn ych  k u rhany  p o łączon o  z t ra g ic z ­
n y m  o d w ro te m  ro zp ro s zo n e j  a rm ji  
N a p o leo n a  z M oskw y. N a w ia sem  m ó ­
w iąc, ipostae N a p o leon a  jest dość po 
pu larna  w śród  ludu w ileń sk ie go  w  h> 
gendz ie  o p r z e ró żn ych  w ięk s zy ch  ww 
padkaeh  wmjennych z da lek ie j  przesz 
lości. C iek aw e  —  c z y  pow s tan ie  p o ­
pu larnośc i tej sięga okresu  w o je n  n a ­
poleońsk ich , czy  też jes t  p ó źn ie js zym  
w y tw o r e m  w p ły w u  szkoły na w ieś?

O kurhanach  koło K a rm a zy n ó w  
o p o w ia d a  lud następu jącą  legendę.

D aw no, ba rd zo  d a w n o  temu pe- 
w nego  roku była ba rd zo  surowra z im a  
Na js tars i ludzie  n ic  pam ię ta l i  tak sil 
n vch  m ro z ó w  i p rze ra ża ją cych  za w ie i  
śn ieżnych , k tóre  w  b ia ły  dz ień  z m u ­
sza ły  zapa lać  łu c zyw a  w  chatach.

R ok  -ten w ogó le  by ł n ie zw yk ły .  D a  
w s i d o la ty w a ły  od g łosy  c ię żk ich  w alk 
k-tore istaczah naród  na z iem iach  tu­
te jszych . W ie lk a  k r z y w d a  dz ia ła  się 
także  ludności -w iejskiej. Zg łodn ia l i  
u c iek in ie rzy  p r z yn o s i l i  n iepoko jące  
w ieśc i o  b e zw zg lęd n ych  rek w iz y c ja c h
0 c ię żk ie j  do li,  k tóra  za jrza ła  do u bo ­
g ich  chat ludu wiejskieg-o. P od  w p ły ­
w am  tych  opow ieśc i  tw a rd n ia ły  s e r ­
ca m ies zk a ń ców  K a rm a zyn ,  a po 
w s taw a ła  o b a w a  przed  siłą na je źd źcy
1 pa ląca  chęc ią  czi nu n ien aw iść  K a r ­
m a zy n y  m a r z y ły  o god z in ie  zem sty  
za k r z y w d ę  s w y c h  brac i.

P e w n e g o  w ie c zo ra ,  k iedy p ó łn o c ­
ny  w ia tr ,  ostry i ką ś l iw y ,  niósł za ­
p o w ie d ź  c ię żk ie j  n o c y  dla w ęd row ca ,  
d o  wsi p r z y b y ła  d z iw n a  g rom a d a  lu ­
dzi. Byli rośli i barczyśc i,  lecz d z iw ­

n ie słabi. K iedy  za trzym a li  się pośro 
dku wsi w  w ąsk ie j  ulicy, w ie ta  u.da- 
d lo  na śniegu, n iek tó rzy  po ło ży l i  się 
i zam ar l i  w  bezruchu, jak  n ie żyw i .  
W ię k s zo ś ć  p r z y b y ły c h  m iała  g łowy i 
n og i o k ręcon e  -szmatami, ka żdy  m ia ł  
jasny  długi, spadający n ięknem i f a ł ­
dam i z ram ion , s ze rok i  p łaszcz bez rę 
kaw ów  P iers i k a żd ego  zdob ił  b ły s z ­
czący. ryce-rski pan cerz  —  na g ło  
w ach  k ilku  w idn ia ły  m c la lo w e  kaski 
z du m n ym  pióropuszem,, r o z w ie w a ­
nym  p rzez  w iatr.

W y g lą d  przybyszów ' w y w a r !  na 
m ieszkańcach  w si w ie lk ie  wrażen ie , 
w rażen ie  litości, lecz uczucie lo  p r z e ­
szło  natychm iast w  n ienaw iść , 1h > z 
ch a ły  do ch a ty  s-zlo w ie le  m ów ią ce :
—  ...to F rancu z i ,  k ira s je rzy ,  n a je źd ź ­
cy!... zam n k a jc ie  drzwi...

k ie d y  starszyzna uc iek in ie rów  
d robn e j  części a rm ji  Napo leona , za ­
pukała  do d rzw i  chat prosząc  g rz e c z ­
n ie  łam aną  rusczy zuą o nocleg, odpo  
w ied z ia ła  j e j  w ie le  m ów ią ca  cisza.

' C h ł o p i  p r z y w a r l i  p od e  d rzw iam i,  u z­
b ro jen i  w  koiy. w id ły ,  - w zac ię tym  
uporze  g o to w i  odep rzeć  k r w a w o  a lak  
s łan ia jącego  się z w yc ień czen ia  ,,-wro­
ga' . P r zyb ys ze  z ro zu m ie l i  postaw ę 
wisi, a wadząc, że  n iek tórzy  uzb ro jen i  
w  im p ro w izo w a n ą ,  lecz  straszną w  
s ilnych' rękach  broń, zaczę li skupiać 
się w w iększą w ro g ą  grupę, — poaz-ii 
do ia u. N ie  czuli się na siłach do wal 
ki o  e ieph  kąt.

W od leg łośc i k i lom etra  od wsi gro  
mada u c iek in ie rów  stanęła. N ie  padt 
żądny  rozkaz . W s z y s c y  zrozum ia li ,  że 
nastał kon iec  w ęd rów k i .  Spo lk a l i  len 
kres jak  żo łn ie r ze  na po3le.riuiku., 
P r z y w a r l i  do drzewy, —  słabi ob ję l i  
pni rękam i,  b y  ty lk o  n ie  upaść. N i e ­
k tó r z y  zarzu c i l i  na (w a rz e  po ły  s z e ro ­
k iego  p łaszcza, ta rganego  p rzez  ostry  
kąśliiwy w ia tr  pó łnocy ,  jakby' oba-wia 
jąc  się, że nadchodząca  śm ie rć  m oże

w yc zy ta ć  wr ich oczach  lęk  n iegod n y  
żo łn ie rza  w ie lk ie go  W o d za .

T a k  ich zna leź l i  -nazajutiz m ie s z ­
kańcy  K a rm a zy n .  B y li  w szyscy  
m ar tw i  i ,skostnia li.  Stali spoko jn i  i 
p ow a żn i .  Ch łop i nic ruszali ich aź do 
yymsny. P o t e m  zaś p o ch o w a l i  pod 
d rzew am i,  uis>'pując regu larne  kopce.

S tarzy  ludz ie  m ó w ią  jeszcze , że w 
p ew n e  noce na kurhanach  dz ie ją  się 
n ie sa m ow ite  r zeczy  M ożna  zob aczyć  
w ie le  d z iw n ych  postaci s to ją cych  n ie ­
ru ch om o ko ło  d rzew , posłyszeć jak ieś  
r o zim o  w y  i c ichy b r z ę k  m e ta lo w e j  
zbroi.

Cmenta/rzysko to ro zkopa l iśm y  
p ra v  ie c a łk o w ic ie  (nie rusza liśm y 
zn iszczon ych  a w ięc  n iec iekaw ych  
k u rh an ów ) w  u b ieg łym  miesiącu. Pra 
coyyaliśmy d z iew ięć  dni, m a ją c  i0 
rob o tn ik ów , u d / i ik m ych  nam przez 
Fundusz Pracy'. E k sp ed yc ją  z ra m ie ­
nia M u zeu m  A rch e o lo g ic zn ego  U.S.B. 
k ie ro w a ła  p. dr, H e len a  Cehak. Udzia ł 
nrali s tudenci E-SB. p. In n a  Hansen- 
KucharsKa, p. .ló/ei K o jd e c k i  i p iszą ­
cy  n in iejsze.

N a jb a rd z ie j  em o c jo n u ją c y m  m o ­
m en tem  przy  r o zk o p y w a n iu  cm eńta- 
rzyiska, o n ieznane j zaw artośc i,  jeśt 
oczywdśeie  p ie rw s z e  zna lez isko- któro 
p ozw a la  m n ie jw dęce j lub dok ładn ie  
z o r jen tow ać  się w  w jdku  kurhanów .

W p ie rw s zy m  już  kurhan ie  n a tra ­
fi l iśm y na rzeczy cń  k aw e .K u rh an  za ­
w ie ra !  dw a  g rob y  ciałopalne-, położ-o- 
ne n ieg łęboko. B y ł  to w ięc  groboyr iec  
rodz iny .  W  -następnych dn iach  z n a ­
le ź l iśm y  w  je d n y m  z k u rh an ów  aż 7 
g lo b ó w .  N a le ża ł  p ra w d o p o d o b n ie  dc 
l ic zn ego  rodu.

R odz ina  u sypyw a ła  kurhan i g r ze  
hala w  n im  resztk i c ia ła , spa lonego  
w  innem  miejscu. Z  czasem  ilość g r o ­
b ó w  w  tym  kurhan ie  powdę.ksizala 
się. Spa lone  resztk i noyyozm arłego  
wysypywano d o  ni (-g łębokie j ja m y  w

kurhan ie  i dodaw-ano o zd ob y  i p rzed ­
mioty' u ży tkow e .  P ie rw sze  g roby  za 
w ie ra ły  p rzęś l ik i g lin iane, szydła, n o ­
że  oraz o zd o b y  b ronzow e , jak  na 
szy ji i ik , b ra n zo le ty Ą — - które  w^kaz),- 
yyaty. że cnn n la rzysk o  n a h ża lo  do 
pi fena i € nia l i tew sk iego .

T r z e c i  dz ień  p rzyn iós ł  znaleziska, 
k tóre  już p o zw o l i ły  z o r j - l i t o w a ć  sic 
w czasie. Z  pod da rn in y  kurhanu u- 
kazat iSię w reszc ie  p ierwszy  w  te g o ro ­
czn ych  naszych  pracach g rób  w o jo w ­
n ika z a w ie ra ją c y  broń. W ś ró d  s p a ­
lonych . a s k am ien ia ły ch  z b i e ­
g iem  czasu kości ukaza ło  się w vsm u 
kie ostrze .że laznego  g ro la  do dzidy, 
św ie tn ie  zachowanie i p ok ry te  c ze r ­
wonawa) patyną. N astępn ie  z ja w d  się 
w y tw o r n y  wy kszta łc ie  topór  yyo jenny. 
a potem  —  nóż Jednocześn ie  św ia t ło  
d z ienne  u jrza ło  na jważn ie jsze ,  na.-jzo 
zna lez isko  yyogóle: —  p iękna  bronzo- 
yva zap in ka  ( f ibu la ) k l is zow a ła ,  p o d o ­
bna k sz ta łtem  do tego  rodza ju  w yro -  
bóyy u G o ló w  —  w  okres ie  w ęd ró w k i  
n arodów .

K ilka  kurhanów da ło  nam  n as tęp ­
nie ró w n ie ż  g r o b y  yyojowmikóyy. W  
jed n ym  z n a sy p ó w  m og i ln ych  g rób  
w o jo w n ik a  b y ł  o b ło żo n y  stosem du­
żych  kam ien i.  Z n a le ź l iśm y  w nim m. 
in. nóż  o m ocn o  zu ży łem  ostrzu i 
za szoze rb iony  topór  yyojenny

K i lk a  k u rh an ów  daty c iek a w ą  ce­
ra m ikę .  Ryły lo naczyn ia  g lin iane, 
dostayv i„ne p rzy  g rob ie .  Zayyicrały, 
o c zyw iś c ie  w  swmim -czasie, judzenie, 
k tó re  się daw a ło  do-grobu n ieb o s zc zy ­
kow i.  N ac zyn ia  te są n ie w ie lk ie  i bez 
ozdób.

W  jednym  z g r o b ó w  gro t  do dz idy  
b y ł  ry tua ln ie  zg ięty .

W ogó le  p lon  trzec iego  etapu na ­
szych  prac jest duży ,  a znaczn ie  w ięk  • 
szy l i lo śc iow o ) od  p o p rzed n ich  
dwóch.

N a  podstaw ie  tych  zna lez isk  m o ­
żna ustalić że cm en ta rzysk o  pow sta ło  
w  okres ie  w ę d ró w k i  narodów  w  w ic 
ku V lufo V I  p o  Chrystaiisie. Jest to 
okres  znacznego  wipływu kujtura li io-
go  G o tów  na s zczepy  le.tto-litewski >, 
zam ieszku jące  te ry to r ju m  pó łnocno- 
z achodn ie j  L i t w y  h istorycznej.  W  
wdeku IV7— V  prawdopodob-n ie  więk 
sza grupa Gotów  baw iła na tery tor 
ju m  Polski. Dostał i się tu po ż w j  
cięiskieh o w y c h  w a lkach  z w andala  
m i -w Dacji .  Goci założo ii w ie le  fuk lo  
r y j  h a n d lo w yc h  i p ra co w n i  p r z e m y ­
s łow ych  na obszarze  le tto- litewskiin . 
W k r ó t c e  jedn ak  fa k to r je  te p rzesz ły  
yy ręce Iiteryiskie, lecz, oczyw iśc ie ,  w y  
roby  nos iły  ś lady wplywóyy- goc- 
kich W y tw o r z y ła  się nawet p r z e ­
sada w  fo rm a c h  —  k tóra  się określa  
ja k o  barok  goto-litewiski.

Zn a le z ion e  w  ku rhan ach  koło  
K a rm a zy n  p rzed m io ty  są  cbarak- 
te r j  styczne w  kszta łc ie  dla w v rob ó w  
fa k to r y j  go to - l i tew sk  ich.

K u rh a n ó w  ko ło  K a rm a zy n ó w  b y ­
ło  bardzo  dużo. W s k a zu je  to. że 
cm en ta rzy sk o  n a le ża ło  do w iększe j  
o-sady, p o ło żone j  gdzieś  wypobliżu W i  
Iji (b rzeg i  W i l j i  od  kurhanu n a jb l i ż ­
szego odda lon e  są 0 200— 300 m tr  i

T e g o ro c z n e  prace  ekspedyc j i  są 
ukończone  (oczyyyfście t y lk o  w  te re ­
nie). Rezu lta t n a u k o w y  trzech  wy 
pra-w jest  znaczny.

W  p rzys z łym  roku  ekspedyc ja  ma 
zam iar  w y ru szyć  zn o w u  w  teren.

N a  zakończen ie ,  w  im ien iu  k ie ­
r o w n ic zk i  ekspedyc j i  i uczestnikóyy 
sk ładam  p od z ięk o w a n ie  Panu  W o j e ­
w o d z ie  Jaszczo łtow i,  k tó ry  w sp a r ł  fi 
nansoyyo ekspedyc ję  o raz  F u n du szo ­
wi P ra c y  w  osob ie  p. d-r. P a c zy ń sk ie ­
go, z k tó rym  .b ezpośredn io  porożu  
im eyva liśm y  się, za p rzychy lne  załat 
w ien io  nasze j p rośby  o robotn ika .

W lod . H ołubow ioz
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W IE Ś C I 1 G b f t A Z K I  I  K R A J U
Śmierć na rogach rozjuszonego buhaja.

iLałiic nie mogli dać rudy z rozhukanym bu­

hajem. Wreszcie  jeden z dzielnych paroli 
ków porwawszy siekierę zwali ł z nóg byku 
N ieprzytomnego ha.ndiarza mimo zurzadz-jimj 
liulyclmuasl pęunpęy lekarskiej nie ndało się 
uratować. Lew in  smarł nie odzyskawszy przy 
■toniności.

SiflMij należał do włościanina Andrzeja 
Kowalskiego.

Ona na ręczniku, on na tnłęzl
M -ka fo lw ark u  Zapo lr gin. św irsk h j 

(pow . św ięciańsk i) 21-letnia M akarew iczów  
na Bron isława pow iesiła  się w swem  m ir  
s/knr.iu na ręczn iku. P ow od ów  rozpar/ li 
wego kuliku M akarew iczów  ny narazić  nie 
ustalono

K oreek i E lja s z  (w ieś  D ubniki gm. św ir 
sk ie j) pow ies ił s ię w łesie na. d rzew ie . 
P rzyezyn a  sam obójstw a —  n ieu lecza lna 
choroba (gru źlica ).

Runął wiatrak.
Z OlkiiMiik do płoszą, i i  wskutek przegni 

cia fundamentów runął przedwczoraj wiatrak 
nalężący do A. Kerna we wsi Luknia. Szczę­
ś liwym zbiegiem okortcznoti katastrofy wyda 
rzyla się w czasie,, gdy w  wialruku ntkl nie 
pracował, Straty wynoszą około 400(1 zł.

Pożary.
W e  wsi Cudeliszki gminy łynlupskiej z 

nieustalonej przyczyny spalił się, dom i ąio- 
doła ze zbożem i inwenlarzem na szkodę Ja 
kóba Zaryna. Straty wynoszą około 3.000 zł.

W e  wsi Łatwele gm. turgielskiej na szlco 
dę Batorewicza Feliksa spalił się ub. nocy 
dom  mieszkalny. Straty 2.500 zł. Pow ód  doża 
ru nieustalony.

Darowizna na Skarb Państwa.
O S Z M IA N A  (teł. w ł.) C złankow k4 

Staw . tJrzędn. Skarbow ych , Koto w 
O s/m ianu , na nadzwyczajne ni !wal- 
nein Z^jom adzenfu , zwotanein wezo-

Zagadkowy ioch
koło mostu

W c z o r a j  w trakcie  robó t  z ie m ­
nych  ko ło  mostu Z ie lonego , po s t ro ­
nie u l ic y  Ka łwary js lk ie j  r ob o tn ic y  na 
t ra f i l i  na dość duży  loc l i ,  n k tó rego  
wejśc ia  z pod nieu.suniętej narazio  cat 
k ow ic ie  z iem i ukazu je  się sk lep ien ie

Przyjazd k  Wilna przedstawicieli Saurera.
W  na jb l iższym  czas ie  o c z ek iw a n y  

jest p r z y ja zd  d 0 W i ln a  p rzeds taw ic ie  
li Saurera c e lem  n aw ią zan ia  z z a r zą ­
dem  m iasta  os ta tecznych  pertrakta- 
cy j zvyi'j lan ych  z p r z e ję c iem  przez 
Saurera k o m u n ik ac j i  m ie jsk ie j

Magistratowi grozi eksmisja.
cnie Zarząd miasta oraz domu w kt,órvm ulu 
kow any  jest szpital św. Jakóba.

Term in  rozprawy nie został jeszcze -ściśle 
ustalony, odbędzie się ima prawdopodobnie  w 
końcu bieżącego roku.

W  v ypadku uznania przez sąd roszcze­
nia Kurji za słuszne magistralowi grozi eks- 
ini.s ja.

Jakie podatk] płatne są 
w październiku?

W  październ iku plalr.e są następują -e 
podatki:

1) P o  dnia 15 tom. za liczka miesięczna 
na poduiek przemysłowy od obrotu w w y  
sojkowri Obrotu osiiuginitjtego w  , miesiącu 
wrześniu piatne przez przedsiębiorstwa han 
c lo w c  1 i I I  kategorji a przemysłowe oS I 
do kategorji —  prowadzące p raw id łow o  
księgi handlowe oraz przedsiębiorstwa sp"U 
wozda wcac.

2)i P o  dnia  15 bm. pla'ina jest I I I  ra la 
zryjufi W o wandgo podatku przem ysłow ego  
od obrotu osiągniętego za rok 1933.

3) P o  dnia 31 październ ika r. b. —  róż , 
n ica w  podatku dochodowym  w y m ier.zoi.vm 
za dany rok -wraz z podatkiem kryzysowym

4) Podatek  dlochodowy od uposażeń ptat 
ny w ciągu 7 dni od chwili potrącenia.

5) jDo dn ia  t5 bm. plal.na jest zaliczka 
miesięczna za wrzos i eń od n iek tórych  zajęć 
zawodow ych  (notarjuszy, p isarzy hiipóierz. 
nych, Kom orn ików  i t. ip.jj^

6) Do dnia 31 bm. płatny ję.łl nadzwycza j 
ny - dodatek od n iektórych zajęć .zawód,i 
wy ctl.

7j D o  dnia 20 bm. płatny jest podatek 
od energiji e lektrycznej zużytej w  okresie 
od 1 dlo 15 bm.

Nadto sv mie.srąeu październiku płatne są 
wszystkie  zaległości i należności rozłożone 
na raty z term inami płatność, w tym m ie ­
siącu oraz podatki na które płatnicy o lrzy 
mali nakazy  płatnicze t  terminem płatności 
w tym  miesiąmi.

W. miejskich kołach z dużem zaintereso­
waniem oczekiwany jest pc-oces wytoczony 
Magistra lowi przez Kurję  Melrojp. o rewindy 
kację dom ów miejskich, w tej liczbie gmachu 
przy ul. Dominikańskiej,  gdzie mieści się obe-

L E C Z N I C A
L ite w s k ie g o  Stow . Po iT.o cy  Sa n ita rn e ]  
przy ul. M ick ie w icza  33-a teł. 17-77
(d a w n ie j W ileńska  28) w zn ow iła  p rzy ję c ia  
chorych  am bulatory,nych  p rzez lekarzy 
spec ja lis tów  w  godzinach  w  d zień  9— 2
i w ir c  to ro m  5— 7, o ra z  o b ło żn ie  c h o ­

ry ch  j  k a żd e j p o rze  d n ia  I nocy,

ra j postanowili subskrybowani- iprztz 
stobio obi i )(acje tt-proccntowcj Poży ­
czki N a rod ow e j otidać na Skarb P a ń ­
stwa.

zielonego.
z cejjły . L o ch  ten ni e jest jeszcze  zbd 
dany. M ożna  p rzypuszczać ,  że  są to 
resztk i p iw n ic y  ja k ie g o ś  starego, m u ­
ro w a n ego  dom u, mo-że leż b yć  coś 
b a rd z ie j  c iek a w ego .  ( *iJ

S u m er  ubiega s ię  jednocześn ie  o 
ob jęc ie  k om u n ik ac j i  zam ie jsk ie j .  W  
zw ią zk u  z tern m agistra t p o w s tr z\ m n  
je  się n a ra z ie  ąd prac zw ią za n y ch  z 
zam ie rzon ą  bu dow ą  dw orca  dla auto 
busów  dali kobieżuYch.

W  zaścianku Luilziany gminy liruzdow s- 
kiej zerwał się z uwięzi buhaj i rzuci! się u i 
n iedaleko s lo jąeego  handlarza Izaaka Lewina 
lat 40. zamiesz-kałago we wsi Łusze te jże -gm i 
ny. Rozwścieczony hvk wbił  iui rogi liamlLi 
rza i począł go larz,ać po ziemi. Na krzyk 
Lew ina  przyniegło kilku chłopow. którzy jod

Duszpasterskie wizytacje 
J. E. bfskupa Gawlrny na 

pograniczu.
B a w iącego  na pogran iczu  p o lsk u -*  

isowieckiem JE. fas. b iskupa polowegio 
G aw lin ę  w e  w szys tk ich  m ie js c o w o ś ­
ciach  w ita ją  d e legac je  ludności m ie j ­
scow e j  bez  ró żn icy  w yznań . W  oddz ia  
łach  K O P .  żo łn ie rze  g r e m ja lm e  p r z y ­
s tępu ją  do  sakram entu  b ie r zm ow an ia .  
Już p rzesz ło  500 ż o łn ie r z }  o trzym a  i i 
z rąk  biskmpa ten sakrament.

JE. lus. b iskup G aw lina  żysyo in ­
te resu je  się ż y c iem  K O P., zw iedza  
strażnicą, św iet lice , c zy te ln ie  o ra z  pro  
w adz i  r o z m o w y  z m ieszkańcam i wsi 
pogran icznych , k tó r y m  udzie la  b łogo  
daw ieństw a .

Wielkie Sole:zniki.
2 ŻYC IA  SPÓ ŁD Z IE LC ZE G O .

W; matom miasteczku —  wie lka spóld o! 
mu opożyweów. —  tak można powiedzieć o 
m ie jscowej -spółdzielni spożywców

Członków ;.i'o spółdzkdni należy lfĄ. l"u - 
dui.Ee własne wymuszą: udzia łowy zl. 3,09" 
Bfeohjiitfnc zł. 9,306. razem zl. 12,418. Za-Hn 
lżenia -spółdzii Inia nie posiada Sklep 
własny f i yipełtiioiiy jes! ws-zelkienu yowara 
trii; są 'tli: artykuły sp o żywe,ze, naczynia. —  
szkło okienni^ żeła/o i t. d. Niesleiy z finwti- 
du ■7,u’łvoże.nia ludności, a równ ież  z pow oda 
,/.niesienia -sprzedaży na kredyt znal -nie spad 
ł ,  V ro ly  które obetn ie  wynoswi p r zc c ię lnie 
cnh sęęcznie zł. 5.100. Ki-erównik spótdzieinł 
p. Siuka Aleksander pozostaje  na swem hla. 
no iv j-ku od r. 192S ipełni on rmi lńaź ołm 
w iązki odpowiedzia lnogo liiklepo-wogo, — 
skarbnika i rachmistrza. Z  IpiriRy jego człon 
lec w ic  są ■/ , Howoleni. Na odznaczenie zusłu 
guje K om is ja  J lewizy jna. która bardzo d "k  
ładnie bada ancliiuukowośe i dziakilnośr gus 
pod rczą spółdzieliini i czyni hairdzo cenne 
uwagi -ze swych sops'1 rzeżeń. Prezes oni K on -1 
s j i  R ew izy jne j  jest p. Alojzy Krawczyk, e.at, 
czyc ie l .

Spółdzieln ia -wynajmuję od ji. V, ągnera 
K o ro la  dużs doin. w -klńrym miee/eza się 
sklejj) spółdzietni. składzik,Jbhu-o i nłies.zkt- 
nie sklepowego. 'Powstają głosy ,za Inabyciem 
domu własnego dla spółdzietni. Są l o g o s y  
ma .zasii —  nałoży życzyć  ich iw-zecz} w in  
■niema.. ___  e. b.

Noł^dgcznr,
OBRADA PO W  Z A R Z Ą D U  Z\V \ .  P

W  dniu 21 ul), m. po j l  prze i\ odiiicitweau p. 
■Niewiadomskiego Jama obradował w pełnym 
.składzie 'P ow ia tów ,  Zarząd Związku Nauczy 
c ieM iwa Polsk iego w Mol mlecznie. O m ówi . 
no  sprawę subskrypcji pożyczki najo i luwej 
Cz ło itkokwie na d / w yd a jn ego  zebrami.. Oti- 
dziklu Pow iatowego,  biorąc pod uwagę di.h 
ro łtzeezyjK-.s-poliie.j oraz kon,ieeznośe crpanc 
wauia 4i iKdn.ośei państwowych własnomi siła 
mi, jednogiodinie poalamowili pow o łać  <;ałc 
Baiiczycie lstwo z w .ą.zko we i uieinatożą-ee de 
organizac j i ,  c-e.tera wzięcia g.rcmjailnego udzia 
łu w  subskrypcji pożyczk i narodowej. Rów 
nocześnie powziiyt-o uchwałę, że wszyscy inni 
c zyek i lc ,  'zamieszkującĄ- w ilości 170* osób na 
tecnure tutejsizego powialu, zasilą s.karb pańsl 
wit l 'nżyezką Narodową w wysokości 75 pr. 
jL-diiomiesięgznych swoich ipoborow.

Świąciany.
Ś U  JĘTO S TZELE CK 1E  W  ŚYMĘCIANAU.H.

Oddział  Zw iązku Strzeleckiego w Śwu;- 
c ianąch uroczyście obchodził  25-iecie swej 
organizacji.  Po nobcłżeiislwie, udprawionem 
urzez k.s. Nowaka, o d b y ła ‘się defilada. P r z y j ­
m ował ją p. starosta Mydlarz -wraz i  przed 
s law i- ie lam i wśadz slrzelecikidi,  w o jskow y ,  i 
i m.eiscowyoh Lroczystości zakońezyła w ie 
-czoriia akudemja,

Jednociześnie odbył się Z jazd  Delegatów 
ad/działów .Strzeleckich z powiatu. Obrad... 
w a n o  pod  p rzew odn ic tw em  p, staros.y. Po 
sprawozdaniu wiceprezesa p. Jankowskiego 
i  sprawozdaniu kasowem. Zjaizd udzie li ł  abso 

irtorjuim ustępującemu zarządowi. W  skład 
o  vego  zarz.ądu wesizłi pp.: Railun M., Jodko 
VVI Oberle itner J., lapt Drabczyk, P o lk o w  
fcki, d r  Mężyk, N iew iadomski z p. Jan Ł o w - 
3kim jako  p rzewodniczącym  'Prezesem ko.  
m , » j i  r ew izy jne j  pozostał p. starosta M y ­
dlarz.

L in  ją w y tyczną  diziałalno.ści zaryądn by- 
iła praca nad wychowaniem  obywaRelskiem 
oraz  praca Kułturalno.ośwjatowia. Oddziały 
Zw. Strzeleckiego wykazały  dużą inicjatyw., 
wr ciągu roku sw i j pracy organiziiijąe uro- 
czyMości państyyow.-. oraz szereg imprez 
sł rzeleckicii.

I  pogranicza.
L IT W IN I  S T R A C IL I W ŁA S N Y ' SAM O LO T.

Z O.kienik donoszą iż o świcie  cłu. 4 hm 
wyJeciał z lotnisku olkienickiego na ćwiczenia 
samolot w o jskow y  Miał on odbyć ćwiczeb­
n i loty na linji ko le jow e j  w iodące j z Olity 
do Oran M iędzy m. Słobódka-Bobryszki był 
punkt obserw-acyjny. Tymczasem samolo-t p j 
czął krążyć nad innemi iniescowośoiami, a 
następnie poszybował w kierunku granic, 
polskiej. K iedy samolot znalazł się niedaleko 
gran icy  między miejscowościami Porucie — 
Maluki, został ostrzelany przez litewską stra> 
Lo tn ik  usiłował w-ycofać się z linji obstrzału 
ale w pewnej chwili  samolot począł opada'ć i 
runął na poia koło  wsi Maluki.

l o tn ik  leitenant Slanisław Łodziauis w  os­
tatnie j chwili  ratował się przy pom ocy spa­
dochronu, dzięki czemu niknął niechybnej 
śmierci. Aparat uiegl rozbiciu. Jak się okaza 
lo  lotnik w  czasie manewrowania  nad lin ją 
ko le jow ą  stracił orjenlację  z powodu zepsu­
cia kompasu, wobec czego om y łkow o  skiero 
wa ł  sil ku granic } polskiej. Ńutomiasl k o ­
menda l itewskiej straży granicznej sadząc i z 
samolot zamierza zbiec do Piolski. oddała do 

niego kilkanaście s trza łów karab inowych  prze 
b ija  jąc w  kilku miejscach motor i zmuszając 
samolot do opadnięciu. Nu miesce przybyła 
komisją śledcza

Łotysi wydali zbleałycn do 
Łotwy przestępców kryminal­

nych.
Z T urm om  donoszą, iż władze łoiewskie 

w yda ły  naszym w ładzom  dwóch przestępców 
kryminalnych, zbiegłych na teren łotewski 
przed aresztowaniem. Przestępców tych po­
szukują sądy warszawskie.

Joile.il z małoznanych zabytków Rzymu. 
Dawna rzymska ulica Bibera'tk’ », gdzie -za 
czasów Tra jana  miettoiły się. sklepy z prn-

P o  p rzeg ran ym  p rzez  Śląsk m eczu  
o wejśc ie  dej L ig i  d ru żyna  N ap rzodu  
zgkisHa do P. Z. P. N. protest. Mot\ 
w y  protestu n ie  są jeszcze znane, ale 
zap ew n e  lop ierać  isię one b ędą  na zna ­
n ych  m etodach

Ze  sw e j  ' s t r o n y  m u s im y  zaznaczyć , 
że w  im ię  bezs tronnośc i P Z P N  p o w i ­
n ien  p ro tes t  ten o d izu c ić ,  gd y ż  jak  
leka rze  po m eczu  s tw ie rd z i l i  g racze  
N aprzouu  'sam ow oln ie  zeszli z bo iska 
s jm u lu ją c  kontuz je . Żadne  w ięc  tłu 
m a czen ia  nie m ogą  zna leźć  uzasadnię 
nia i w  żad n ym  w yp a d k u  protest nie 
m o że  być  u w zg lędn ion y .  B io rąc  j e d ­
nak p od  uwagę, że  p r z y  z ie lon ych  sto 
l ik a ch  d z ie ją  się czasam i m ieoczek i

P. M. Ch. znany jcM  w n  iln ie W aferach 
t. zw . ,,z ło te j m łodz ieży '1.

Jest stałym  byw alcem  rcstj|Uraeyj i k.i 
w iarń. N ie  opuśei żadnej p rem jery  w  tea­
trze  i dancingu. M ożna go  w idzieć  na k a ż ­
dym  ba*u, na, każdej zabaw ie. Jest d ow c ip ­
ny, w ym ow ny 1 cieszy się staw ą t. ziv. 
„d on  Juan ji“ .

O becnie p. Ch. zgłosił się do  p o lic ji ze 
zgoła  n iecodzienną skargą.

T w ie rd z i m ianow icie  (i nie wstyd m uj, 
iż  został oszukany p rzez sw oją  narzeczoną. 

O pow ieść b rzm i jak następuje:
P rzed  rok iem , b yw a jąc  w m ieszkaniu 

jednego, rów n ież znanego w  W iln ie , p rzed , 
s icb io rcy , poznał p rzysto jną  je go  córkę.

Panna zrobiła. n.« n im  silne w rażen ie 
Zaw iązał s ię  ro-mans. W kró tce  n. Ch. u- 
św iadczy i s ię i ku w ie lk ie j sw ej radości 
(naw iasem  m ów iąc byłby bardzo zd ziw iony  
lin iom  wyn ik iem  ośw iadczyn ) został p rzy je
ty-

N arzeczona o  wyszjukanyeh luęjnjerncli 
k tóra żyw o  przypom inała  jedną z gw iazd  
film ow ych , okazała się osobą wym agająca. 

D zis ia j pójdziem y 'do kaw iarn i. C h e ; ba 
w ić się. P ó jd z iem y  d o  restau racji. Dzi-ś 
jest o tw arc ie  „B u k ietu14. Jutro znowuż na 
ko le jce  „P a ia is  dc danccs“ . *

T ak ie  zdania codzicń  w ym aw ia ły  śliczne 
i bardzo  um iejętn ie naszm iukow ane usteez 
ka. P . M . Ch. by ł hojny . N igd y  uic odm ón it 
K ażde je j życzen ie  uw ażał za .św ięty sw ój 
obow iązek 44 wykonać.

O nróez kaw iarń i  resiauracy j m ia l p. 
Ch. i inne, iak tw ierdz i, bardzo znaczne 
wydsitk i.Narzeczona lubiła, rów n ież i to  na­
wet bai-dzo lubiła, przy-jinow-ać od narzecza

P rzy  zagadkow ych  oko licznośc iach  p oz­
baw iła  się w czo ra j życia, 18-letnia Janina 
W nrccb lH kówna zani. p rzy  mąt cc na u licy 
An łoko lsk ic j 20.

W iieczorcm  Janina YYYirccblukówna na 
m ów iła  matkę, by udała się do  kościoła. 
Pozostawszy- sama w  m ieszkaniu zam knęła 
d rzw i na k lucz puczem um ocow aw szy 
sznur na haku ściennym  pow iesiła  się.

Gdy matka oko ło  godzin y  8 pow róciła  
do dom u zasłaia d rzw i zam knięte od w rw - 
nąlrz. Na pukanie n ikt nie odpow iadał, ch«>

duktami kolonjaJnemi. U góry fragm ent śn ił 
n iow ieczne j  fortecy, zbudowanej przez r ó j  
Gaetanich.

w ane  r ze c zy  i lu ia j m o ż e  być uies(x> 
dzianka.

Naiprzóid nam  nic już jednak  nie  
m oże  zrob ić , b o  p r z e z  7 m inut naw et 
U ra g w a j  n ie  p o t ra f i  s trze l ić  r ó w n o  
rzędne j  d ru żyn ie  2 b ram ek .  N igdy 
w ię c  m e  wairlo w szczyn ać  sp raw y , 
k tóra  n ie  pos iada  m oż l iw o ś c i  rea ln e ­
go  popa rc ia .  P r z e z  7 'minut e w en tu a l ­
nej 'd o g ryw k i  w ys ta rc zy  'wyb ić  nitkę 
na środek1 boiska, w ys ta rczy  ją wybić, 
na aut, b y  p r z e s z ły  s zybko  sporne 
m inuty.

Protest, p ro tes tem , ale w y n ik  4.2 
pozos ta je  w y n ik iem ,  a W K Ś  f ina lis tą  
w a lk  o w e jśc ie  d o  L ig i .

nego podarunki czy to nową suknię, czy 
to  pończochy, płaszcz, futra, b iiu te r ję  i t. 
d. N ic  gardziła  bom bon jerą, chętn ie p rzy j- 
inow aiii i zw yk łą  pudcrniczkę, a wszystko 
rob iła  z tak wdzięcznym  uśm iechem, iż p. 
Ch. Zakochany, jak  się do  lego  sam przv- 
zn .,jc, po uszy czuł się wynagrodzony.

Pew nego  dnia, na k ró tko  przed  w yzn a ­
czonym  ślubem w  zakochanego m łodzieńca 
jak  grom  z jasnego nieba uderzyła w ia d o ­
mość o ur.głym w y jeźd z ie  je go  narzeczonej 
do  B aran ow icz. D zień  m ija ł za dniem , a 
narzeczona nie ppw racala . Zan iepoko jony 
amant rów n ież w y jech a ł do  B aranow icz i 
tutaj d ow ied z ia ł s ię okropnej praw dy.

N arzeczon a , jak  się okazało, m iała i d- 
dawna, innego narzeczonego w  B a ran ow i­
czach. Jego zaś uważała za zabaw kę i d o ­
s ta rczyc ie la  prezentów . Gdy zebrała s- ten 
sposób, d z ięk i je g o  hojności, zupełnie p o . 
rządną garrtrrobę w yjechitłu, ,do p raw d z i­
w ego  narzeczonego i stanęła z n im  na ślub 
nym  kobiercu.

R ozgoryczouy i  oszukany Ch. tw ierdzi, 
iż  padl o fia rą  zw yk łrg o  oszustwa, pupelnio 
nego z całą prem edytacją  i n ieciłem  w y ra ­
chow aniem . W  o  hec tego prosi p o lic ję  «o  
w szczęęie  p rzec iw ko  n ie j dochodzen iu  poel 
zarzutem  oszukan ia go i wyłudzen ia  znaez 
n e j sum y p ien iędzy (jak  określa, poszkodo­
wany 12 tysięcy  zł.) w  postaci podarunków 
o ra z  w yd a tk ów  na restauracje, kaw iarn ie  i 
t. p.

Jednocześnie oszukany „d on  Juan4‘ po ­
stanow ił w y toczyć  sw ej byłe j narzeczonej 
sprawę cyw ilną, na k tó re j wystąp i z p o  
wództw em  w  wysokości 12 tys. zł.

C iekaw e czeni się ta sprawa zakończy

eiaż w m ieszkaniu p a liło  się św iatło Za ­
n iepokojona podniosła alarm . W yw a żon o  
drzw i. Gdy przedostano się do  m ieszkania 
zn a lez ion o  Janinę ju ż n ieżyw ą.

Co sk łon iło  18-letnią dz iew czyn ę  do  sa­
m obójstw a p ozosta je  n arazie  ta jem nicą. Sa 
m obójczyn i n ie pozostawiła, żadnego  listu 
czy k a r lk i z  w y jaśn ien iem  pow odów  sam o­
bójstw a.

P o lic ja  wszczęła w  te j spraw ie  doclio  
d zea ie . Zw łok i zaoezp ieczono  na m iejscu.

M O T O C Y K L IŚ C I J A O Ą  D O  B IA Ł E ­
G O S T O K U .'

W  sabotę ,, -god/.. 6 runo z n 1. I - 
g jo n o w e j  nastąpi start m o tocyk l is tów  
u da jących  się na raid W i ln o — B ia l } -  
s tok— Wilmo.

M o tocyk l iś c i  do  W i ln a  z B ia łe g o ­
stoku w rócą  w n iedz ie lę  o godz. 16. 
M eta  ra idu  na placu K a ted ra ln ym

Kuk! organ izu je , .ruchl i w a sekcja 
m o to c y k lo w a  ŻAKS .

Zg losze j i ia  p r z y jm u je  p. h M lc r  
(F inna  L ich )  te le fon  400.

D o  raidu ma zg łosić  się "koło 10 
m o tocyk l is tów .

K. K O Z Ł O W S K I Z W Y C IĘ Ż Y Ł  
W N . W IL E J C E .

W  N. WMejce. o d b y ły  się z a w o d y  . 
lekk oa t le ty c zn e  o pu nar  Z w  S trze lec ­
k iego .  Do z a w o d ó w  s tanę ło  17 osób. 
W  k on k u ren c j i  d ru ż y n o w e j  z w y c ię ­
ż y ł  Strzelec. Ind yw  idualn ie  zaś dobre  
w y n ik i  uzysikał p opu la rn y  w W i ln ie  
.piłkarz K. P. W .  E. K oz łow sk i.

W y n ik i  K o z ło w s k ie g o  b y ły b y  je s z ­
cze lepsze  g d y b y  o d p o w ie d n io  przy­
g o to w a n e  by ło  bo isko  85 tp. ip.

Tech n ic zn ie  w y n ik i  p rzedstaw ia ją  
się następu jąco : 100 mtr. K o z ło w s k i  
12,1; dysk K o z ło w s k i  34.60; w-dal K o ­
z ło w sk i  5.851; kula K o z ło w s k i  10.60 i 
J 500 mtr. R os tow sk i 5.40. W  p ięc iobo  
ju  K o z łow sk i  u zyska !  o g ó łe m  2389,, 
82 pkt.

P O L S K A  W A L C Z Y  Z  C Z E C H A M I.
W  najb liższą  n ied zie lę  w  Poznan iu  odb ę­

d z ie  s ię  m ecz p ięściarski P o lsk a— Czechosło­
wacja .

Po lska  na m ecz icn  wystąp i w  następu­
jącym  sk łada ii: Paw lak  (Ł ó d ź ).  Boguski (P o  
znań), Budzki (Ś ląsk), Ba.nasiak (Ł ó d ź ), P i.  
Karski (W arsza w a ). C hm ielew ski (Ł ódź ). 
An tczak  (W arszaw a ), P iła t (P ozn ań ).

Mc ‘oz ten rozpocznie  m iędzynarodowy se­
zon naszych pięściarzy.

K A L IN O W S K I C IIC E  W A L C Z Y Ć .
Motocykliści nasi zachęceni niedzielncmi 

wyścigami na torze chcą imprezę --owtórzyć.
D ow iadu jem y się, iż Kalinowski wyzwał 

na rewanż Kłebera. k tó ry  w  -niedzielę jadąr 
na wyśc igowe j maszynie pokonał K a l in ow ­
skiego.

W yśc ig i  na torze odbędą się chyba dopie­
ro 15 października.

Z A W O D Y  K O L A R S K IE  M A K A B I.
W  sobotę na szosie  grod zień sk ie j m a się 

odbyć kolarsk i w yśeig zaw odn ików  Mn.kabi.
W yśc ig  ien  odbędzie  się na tr jjs ię  Ponu­

ry  —  Połukn ia —  Ponury.

Z G Ł A S Z A J C IE  S IE  D O  B IE G U  
N A P R Z E Ł A J .

W  n ied zie lę  w  Zakręc ie  m a  oubyć się b ieg 
n ap rze la j o rgan izow an y  rok  roczn ie  na ru 
kończen ie sezonu. Start nastąpi o  godz. 8 
rano.

Zg losw  nia do biegu k ierow ać  trzena do  
sonety w iąezn ie  o o  p. Kuaukis- M elropo li 
ta ln a ' l .  T c l. 783.

Sądzim y, iż na staTC'e prócz lekkoatle tów  
u jrzym y  rów n ież i naszych narciarzy, k tórzy  
rozpoczyn a ją  tak zwane suche tren ingi.

Obrady Wileńskiej Grupy 
Regionalnej Posłów 

I Senatorów
W  pon iedz ia łek  dn. 9 to. m. o  gm l 

11-ej rano  w  loka lu  Sekre ta r ja lu  W o 
j e w ó d z k ie g o  B11W R przy  ul. $w. A n ­
ny  2— 4 odbęd/je  się zebran ie  .w ileń- 
sk iej g rupy  posłów iósenatorów  li. fi. 

W . R. N a  zebran iu  lem  g łó w n i "  o m a ­
w ian e  bętlą aktua lne  sp ra w y  gosp o ­
darcze  na terenie w o jt wódzdwa y i- 
leńsk iego.

Koło 8. B. V R. dzielnica 
Antokol.

M zw ią zku  z u kons ty tu ow an iem  
się zarządu k o la  d z ie ln ic o w eg o  B, B. 
W .  R. na A n toko ln ,  zarząd  ko la  z w o ­
łuje iy 'porozum ien iu  z Sek re lu r ja tem  
G rod zk im  p ie rw  tze plena.i ne zebran ie  
cz łonk ów  kola. Na zebran iu  tern ma- 
ją cem  się od b y ć  dn. 6 b m. o godz. 
18-e) w loka lu  p rzy  ul. A n tok  :>!śk ie j  
(> d i . 2. w yg ło s zo n y  zostanie  re ferat 
o rg a n iza c y jn y  p r z e z  p rzeds law ic ie la  
.Sekrelarjatn ( i r o d zk ie g o  i odbędz ie  
się dyskusja  na t< mat na jb liższych  
prac kola.

Odsłonięcie lomniKa 
na gronie ś. p. Czesława 

JankówsKiego.
Dziś o g o d z in ie  10-ej w kośc ie le  

sw. Jana odbędz ie  się nabożonstwo 
ża łobne  za spokó j duszy ś. p. Czes ła­
wa Jankow sk iego ,  b. za lożycie lt i  i v. ie 
lo le ln ie g o  prezosa S\ndykatu  l )/ ii  nu i 
karzv  M Tileńskich. poczem  w obe  
p r z e d s ta w ic ie l i , c a łe g o  spo łeczeństw a  
wileńskie.go nastąpi na cm eiitarzu  11 > 
ssa ods łon ięc ie  pom n ika  na grob ie  
Zm ar łego .  W  zw ią zku  z tern Zarząd  
Syndyka tu  D z ien n ik a rz }  W ileń sk ich  
w z y w a  o gó ł  d z ien n ik a rzy  w deńsk ic i i  
do wz ięc ia  g r em ja ln ego  udziału w 
tych u r oc z }  s t o śc i: i c h .

Subskfypcia pożyczki 
na Wileńszczyźnie

P rze z  dzień  5 październ ika na teren ie ea 
lego w o jew ód ztw a  w ileńsk iego subskrybowa 
lo pożyczkę okoto  ó.óOO subskrybentów  na 
ogó ln ą  sumę 475,000 z lo t } eh. G otow k i w p ły ­
nęło  92,000 zi. O gółem , od poezą iku  subskryp 
eji, zg łos iło  się ck o lo  10.000 subskrybentów , 
podp isu jąc pożyczkę narodow ą na sumę —  
3,137,000 z ło lyc ii (w  przyb liżen iu ).

G otów k i w p łynęło  oko ło  909,000 zł.

Nowa taksa dla biur podań.
Z liiiBoin 4 tną. weszło w  życie nowe rozpo 

rządzenie o biurach podań W  myśl lego roz 
porządzenia zezwoleń na prowadzenie biur u 
dzielne będzie Starostwo po uprzedniem orze 
egzaminowaniu wtaciciela, który musi być za 
razem k ierownikiem uiura.

- Jednocześnie uslalona zoslala następująca 
taksa: za jedną stronę można pobierać d,o I 
z ło tych : za stronę pisma ręcznego —- 2 zl.. 
Odpisy maszynowe otaksowano na Izł., ręcz 
lic na 50 groszy za stronę

Skazanie I wydalanie 
z wolska.

8ąd wo jskow y w  W iln ie  rozpatrywał spra 
wę por. Sarama. płatnika jednego z oddzia­
łów  stacjonujących w  W olkowysku, oskarżo­
nego o nadużycia. W  wyniku rozprawy sąil 
skazał go na 2 i po i roku więzienia i wy da 
lenie z wojska.

Rozprawa odbi ła się w dniu wczofSjszyun

Zagadkowe zatrucie kaoraia
W.czora j w bramie nr. 118 przy ul. Kaiwa- 

ryjskiej znaleziono nieprzytomnego kaprala 
St. Bie lewicza. Jak ustalono Bielewicz bvl 
zatruty nieznaną trucizną. V\czwane pogoto ­
wie ratunkowe przi w ioz ło  go do szpitala wo j  
skowego.

Przyczy n zatrucia dochudzą władze w o  ja­
kowe. 4

Giełda zbożowo - towarowa 
I Inlarska w Wilnie.

Za 100 kg. 'parytet w  W iln ie.

Ceny tranzakcyjne. Mąka żytnia raso­
wa  17.

Geny orjentacyjne; Zyto 1 ,a:nii. 16, II 
stand. 15,20. Pszenica zbierana 22,50. Ję i -  
mień zbier.  na Ikaszę 15. Owies stand. 1 5.
Mąka .pszenna 0000 A luks. 35,25 —  37,50.
Mąka żytnia 55 proc. 26. żytnia 65 proc.
2? s itkow a 18, razowa szalrow. 18 —  18,50
8. Kasza gryez. l/ l palona 39 1/2 palona 
Otręby żytnie  8,50, pszenne 8,75, jęczmienne 
37, 1/1 b iała 37, per łowa  (pęcak) N r  2 24—  
25, perłowa Nr. 3 30, owsiana 47. Z iemniaki 
jadalne 6. Siemię ^lniane 90 proc —  30,06 -  
30,33.

Spełniłeś obowiązek w sto­
sunku do Państwa 

możesz teraz pomyśleć o sobie.
Całe społeczeństwo polskie, natężone w 

walce o byt staje dziś przed nową furtką 
szczęścia, na której widnie je  napis .,28-a P o l ­
ska -Państwowa Lo ler ja  K la s o w a 1. Co kry je  
się za tą furtką dowiedzą się wszyscy, prze­
czytawszy plan now e j lojerji. Jest on niespo­
dzianką dla graczy w  kierunku przystosowa­
nia gry lotervnej do  współczesnych warun­
ków  życia.

A  więc przedewszyslkiem tempo —  28-ma 
lotcrja rozegra się w  ciągu 4-ch miesięcy, 
zamiast dawnych 6-ciu. 19-go października 
rozpocznie się ciągnienie p ierwszej klasy, a 
.iuż 24 stycznia zakończy się ostatni akt —  
uroczystością kreowania  nowego polskiego 
mil jonera, a może nawet dwumdjonera.

Prócz  tego cena losu została obniżona, 
dzięki skacowaniu jednej klasy t. j. z r e fo r ­
mowaniu  loterji  z 5-cioklasowej na 4-ro. 
Czyli obecnie los kosztuje we  wszystkich 
klasach tylko 160 zl. zamiasl 200 —- przy 
możliwośc i wygran ia  takiej suiny n a jw y ż ­
szej wygranej.

Zdawałoby się, że taka obniżka musi 
wptynąe na zmniejszenie wygranych. T ym  
czasem przeciwnie: obecny plan loterji jest 
lepszy i bardziej atrakcyjny niż poprzedni 
i w 100°/o odpowiada intencjom i upodoba­
niom większości graczy.

Dziś w  momencie ciężkich doświadczeń 
gospodarczy gh k iedy  cały Naród musiał spel 
nić swój obowiązek  palrjotvcznyr wobec 
Skarbu Państwa, w ie lką dźwignią moralną 
będzie los 28-ej loterji, która posiadaczowi 
otwiera piękne horyzonty spokojnego i bez 
troskiego życia. Dziś każdy obywatel może 
i m a  prawo sobie powiedzieć.ispełmfem obo­
wiązek  obywatelski —  trzeba pomyśleć o so­
bie —  trzeba otworzyć  furtkę szczęścia.

SŁUCHOWISKO
Prawdopodobne.

Jstniw ę  różne przy lulki. N ieklóre  z nich 

•są bardzo nieprzylulne. W  nicklórych panuje 

klasztorny rygor w innych „anarehja po jęć "  

jakby powiodziai delegat Il iszpanji na K on ­

ferencji Rozbrojen iowej.  Są i i ikie które 

rodzimy wschodnio-.-urupej.ski bałagan łą ­
czą z klasztorny in rygorem. \. p. Bursa Ak. 
dęinicka.

Kobn-loin. oprócz żony woźnego, wstęp 

zabroniony pod grozą natychmiastowego w y ­
dalenia wzdłuż schodów. O przepisanej go- 

dzinić wieczornej światła gaś! i m a lcza f !  

W  niedziele rano wcześnie wstawać! Jeszcze 

przed paru laily w .aficd/itdę x> 10 rano prze. 
prowadzano wizytacje  pokoi czy wszyscy pn- 

szji do kościom?
Ale zalo:

Jakiż rodzimy zapach zgniłego masia. ku­

rzu i myszy w  całym gmachu, poproslu mgli. 
Jedy nic w pobliżu ubikacji dają się zauważyć 

bardziej ożywcze prądy powietrzne, m iano­

wicie  dyskretny zapach amonjaku, Siońce 

spaceruje po kory tarzach, a n igdy nie zagląda 

do nor obskurnych— nazywanych p o k o ja mi. 
Ryl lu kiedy klasztor, cele wy chodziły na pół­

noc Dziś na ciemną, snnytlną uliczkę, przv 
które j  tuż opodal niemal naprzeciwko znaj- 

diuje isię szpital diii chorych weneryczn ie—  
spoglądają ziemiste twarze „przyszłości na­

rodu . O innych rozkoszach nie m ówm y. 
Budzimy się:

, Ponad łozka brzegiem 

pluskwy wędrują długim szeregiem. 

Gdv wiem, że każda z nich mii ugryźć 

może,

smutno mi Boże"...

Z.ito pcheł niema wcale! Reporter raz za 

pytał kusztosza, czyli portjera tego gabinetu 

osobliwego:
—  Panie, panie, a czy tu u W as  czasem 

niema pcheł?

Odpowiedź była równie  drwiąca jak po ­

błażliwa.

—  Panie! ani jednej! choćby i jaka się 

zabłąkała —  pluskwy by ją rozszarpali na- 

tychmiasl.
:i: * +

Mierna w W iln ie  z im owego basenu p ły ­

wackiego. Jest to poproslu humorystyczny 
skandal. Nic m ów ię  już o wszystkich skut­

kach higjemcznych tej „n iem iłości11 do wody, 

której znamieniem jest wym ien iony brak 

Nie mówię  o miastach zachodnich, gdzie ka­

żda dzielnica każili\,o prowincjonalnego mia 
sta ma po kilka konkurenci jny ch basenów. 

Ale przecież i w  Polsce w każdem mieście 

są baseny. Kalisz je ma, mu i I  ubiin T v lk o  
W ilno  dzielnie współzawodniczy z 20-tysięcz- 
nym (chyba1)) Chełmem. I jak tu się dziwić, 

że w !\ ilnie niema doorych p ływaków, że 
wynik i sportowe najlepszych „gw ia zd 11 stoją 

o wiele niżej poziomu normalnych wyn ików  

młodz ieży szkolnej wszędzie poza W ilnem  

Ale «co m a czynić .masa1- „spragniona 1 ,roz 

koszy " p ływania? Zapewne nie nauczyła się 

jeszcze pragnąć.

Ale stop' Poszły wieśai poszła plołik:, że 

może, a nuż, kto wie —  basen pływacki be 

dzie. Niewielki basen, ale basen. Mianowicie 
poszła plotka, że prosektorjum zostanie prz 

niesioiie do innego gmachu, a z basenu pro- 
sektoryjnego wy le je  się formalinę. Potem na­

puści się wody 20u C i ćwiczcie, pluskajcie  

się1 P lo łka  to . apewne fałszs wa. ale jakże 

charakleryslyczn.il. T u :

Silna flota powietrzna —  

najlepszą obroną granic

R A D J 0
‘ W ILN O .

PIĄTF,K, dnia 6 października 1933 r.

7.00 Czas. Gimnastyka. Muzyka. Dziennik 
por. Muzyka. Chwilka gospodarcza. . 11.00: 
Przegląd 12 pułków kawaler j i  na Błoniach 
w K rakow ie  przez Marszalka Józefa Piłsuds­
kiego. 11.30: Przegląd prasy. 11.50: Eksport. 
11.57: Czas. 12.05: • Dziennik poludn. 12 10: 
Kom. meteor. 12.12. Muzyka. 12.20: Transm i­
sja uroczystości 15.25: P rogram  dzienny 15 30 
Giełda rolnicza. 15.40 Albeniz-Surta ,Ibarta" 
(płyty).  15.55: Koncert soltstow. 16.40: K ą ­
cik językowy,  16.55: Koncert solistów. 17.50: 
Tom  .Rozm ów11 w sejmów em wydaniu Dzieł 
Wszystkich Adam a Mickiewicza —  odczyt 
W ito lda Hulewicza. 18 05: Fragmenty z to ­
mu . .Rozmów11 Adama Mickiewicza przeczy­
ta Halina Hohendlingerówna. 18.20- Muzyka 
jazzowa. 18.55: Pogadanka w  związku z T y ­
godniem L. O. P. P  19 05: Ze  spraw l i tew ­
skich. 19.20: Rozmaitości.  19.25: Fe l jeton ak 
tualny. 19.40: P rogram  na sobotę, 19.45: Dzień 
n;k wiedz 20.U0 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert Symfoniczny z udziałem Paw ia  K o ­
chańskiego (skrzypce).  Inauguracja sezonu 
1933/34 „O  przeszłości literatury polsk iej11

feljeton. 22 40: Komunikat sport 22.50 
Muzyka taneczna. 23.00: Kom. meteor 23.05: 
Muzyka taneczna.

NOWINKI RANJOW E.
M IC K IF W TC Z  N IE Z N A N Y .

W  dziale odczy tów programu p iątkoweg > 
należy Łwróc ię  uwagę na prelekcję poświę­
coną omówień.u świeżo wydanego tomu 

R ozm ów 11 Adama Mickiewicza. Rzeczy te, 
szerszemu ogó łow i dotychczas niemal nie 
znane, odsłaniają nowe głębie duszy W7iesz4 
cza, uzupełniając naszą wiedzę o Nim. Zna­
czenie tvch bezpośrednich wyznań M ick ie­
wicza om ów i i godz. 17,50 W .  Hulewicz, po ­
czem odczytane zostaną najciekawsze frag ­
menty z „R o z m ó w 11.

K O N C E R T  P A U L A  K O C H AŃ SK IE G O .

Na wieczornym koncercie symfonicznym, 
który będzie transmitowany z Fi lharmonji  
W arszawskie j  dzisiaj o godz 20,15 wystąpi 
światowej sławy skrzypek polski Paw e ł  Ko 
choński, stale przebywający  zagranicą 4rtv- 
sta odegra m. in koncert skrzypcowy Karola 
Szymanowskiego.

P R Z F D  N O W Y M  SEZO NEM .

Nadchodzący deztan muizyuzny nad j  1 
przedstawia się pod każdym  względem nad 
zwycza j interesująco. T rzon  i ozdobę pro 
gramu stanowić będą p iątkowe koncerty z 
F i lharmonji  W arszawskie j ,  w  któroh wezm ą 
udział tacy artyści, jak Paweł  kochonski, 
Sergiusz Proko f jew ,  Józef H o ffm an  R Cas- 
sadessus, Szigeti i wie lu innych. Specja lny 
rodzaj audycyj tw orzyć  będą koncerty p. 1, 
„Arcydzie ła  starych m is trzów  .

K U h J E *  s p o r t o w y .
* - - SJ I

Naprzód igłoslł protest

Oszukany „narzeczony**.
Wileński „Don Juan” w opałach. Sensacyjna skarga. 12 tys. 

zł. na restauracja, kawiarnie I prezenty.

Samobójstwo 18-letnie! dziewczyny.
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K R O N I K A
D z i . i Brunona W  

Ju- * o: M aiha  P. W .

W sch ód  tłoń cs  — s . 5 m. 44 

Z .c h ó d  . — *. 5 m 05

Spostrzeżoni* Zakładu Matooroogjl U.S.a. 
*  Wilnie z dnia 5-X 1933 roku.
Ciśnienie 749 
Temp. średn. -j- 10 

Te^ilp. najw . +• 13 
Tem p  najn -f- 
Opad (i 1

W ia t r  półn.-zaehodci
Tend . barm. spadek, nas!. rozrost
Uwagi przelotne deszcze

H Y  Ś  U RY A  P  T  E  K.

Dziś w nory  dyżurują następujące ap ti .
ki:

Paka —  Antokolska 54, S iekierżyńskiego 
—  Zarzecze  20, Sokołowskiego —  Tyzenhau- 
zow&ka róg  Targow e j ,  Szantyra —  L e g io n o ­
wa, Zaslawskiego —  Nowogródzka ,  Za jącz­
kowsk iego  —  W ito idow a .

Oraiz Rodow icza  —  Ostrobramska 4, Jur­
kowsk iego  —  W ileńska  8, Augustowskiego —  
M ick iew icza  10, Sapożnikowa —  róg Zawal 
n e j  i W  Stefańskiej.

Z K  ZW  l Ą Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń

—  .„Studium m uzyczne1’ uruchamia Ra­
da W1 Zrzeszeń Art. vve w iasnym , 1 'kc iu 
•przy ul. Ostrobramsk ie j 9. Szczegóły  w atfi 
szach. Początek w sobotę jutrze jszą o godz 
77,00. In form ac je  na miejscu oraz cruz ien .  
nie od  godz. 3 do 4 pop. przez tele fon rS

—- L  O. P. P. Przeprowadzona, w dniu I 
październ ika r. b. zb iórka utliczna i w loka­
tach zamkniętych na rzecz L G P P .  dała 825 
złotych 27 groszy, co  musin: y uważać za 
■wynik bardzo  pomyślny. W y n ik  ten os ąg 
n ięty  zosta ł  w znacznej m ierze  dzięki o fiar  
nei pracy Pań kwestarek i P a nów kwesta, 
rzy, to też Zarząd Koimżtetu W o j .  W ileńskie  
g o  L O PP .  składa na tym miejscu gorące po 
dz iękowan ie  wszystkim tym, któr.zy p rzy ­
czynili  się do tak pomyślnego wyn iku  zbiór 
ki, a w  p ierwszym  rzędzie Kołu Pań L O P P .  
i Kom ite tom  L O P P .  Pocztowemu i Lecse- 
mu.

— Zw iązek  P racy  O b yw ate lsk ie j Kob iet
organizuje, chór żeński. In fo rm ac je  i zapisy 
w  .Sekret ar jac ie  Zw iązku (Jagiellońska Nr. 
5-5 m. 1)! w godzinach urzędowych  do dn i 
15 październ ika rb.

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y .

—  K lub W łó c z ę g ó w .  W  p iątek  dn. 
li b. li i, w  loka lu  p r z y  ul. P rze ja zd  12 
od b ęd z ie  .się 128 zeb ran ie  K lubu W ł ó ­
c zę gó w .  Począ tek  o godz. 19.30. N  i 
p o rządku  d z ien n ym  re fe ra t  n iedaw no  
p r z y b y łe g o  z B er l ina  d-ra  G rzego rza  
W  i rs zuluskiego p. t. , ,Pod  znak iem  
sw as tyk i— garść  fa k t ó w  i r o zw a ż a ń " .  
Wlstęp d la  c z ło n k ó w  Klubu i k a n d y ­
d a tó w  oraz  c z ło n k ó w  K lubu  Senjo- 
t ó w  bezp ła tny .  D ła gości wstęp 50 gr.. 
d la  gości s tu d en tów  20 gr. W  spraw ie  
zapros/ei in fo rm a c j i  udzie la  p. St 
H e rm a n o w ie ?  w  godz, 18— 20 tel. 99.

—  Staraniem  K oła  Pań  L O P P . w  sobotę
7 b. ni o godz. 5 pp. w  lokalu m ie jsk iego  
Ośrodka Zdrow ia  W ie lk a  46 odbędzie się 
pogadanka p. W . Niłosła wskie j na temat

Jak 6ię zachować przed i podczas ataku 
ga zow ego11.

W stęp  dlla członkiń koła pań L O P P ,  i 
wprowadzonych  gości nezpłacny.

1 — Dzisiejszy pierwszy odczyt z cyklu 
„D aw n e  W ltn o “  w  Radzie  W it .  Zrzeszeń 
Artystycznych /QsL-nbrainska 9) wygłosi dr 
St. borenŚz p. t. „Jak  w yg ląda ło  W i ln o  
przed 100 laty11, z przeźroczami. W stęp  dła 
wszystk ich 50 gr.. dla m łodz ieży  uczącej 
Się 30 gr. Szczegóły  co do ca łego :yklu w 
afiszach. Początek u*godz. 18.00.

—  Zebran ie  K oła  b. W ych ow an ek  ginin 
»S. Nazaretanek odibędzie^ się w niedizielą

8 październ ika o godz. 4 pp. w  lokalu szko 
ty. Ze wzglę.dlu na ważność sjpraw które 
mają być om ówione  obecność członków ko 
nieczna.

—  Zebran ie w  Żyd. K lub ie Myśli P a ń ­
s tw ow ej. W  niedzie lę  drn-ia 8 październ iku 
r. J? odbędzie  się w Żydowskim  Klubie M y ­
śli Państwowej w W i ln ie  p r zy  ni. Niemiec 
k ie }  21 m. Si o godz. 20 zebranie pośw ę 

'cńne Lidize Obrony Pow ie trzne j  i P r z e ' ‘>’.v 
gaizowej.

Zebranie  zagają pogadanką na p o w y żs iv 
l em at  pp. Dr.i Jul jus z. Genzcil i A d o l f  I\a- 
sztańskl. ’

Wstęp wolny.

TEATR 1 MUZYKA
—  T ea tr M ie jsk i Pohulanka. Dziś, pią- 

lek 6 paźdlziernika o godiz. 8 w. ostatnie 
w ioowisko najnowszego utworu J. Sznniaw 
skiego  „M os t11.

—  N ied z ie ln ą  popo ludu iów ka. W nie­
dzie lę  dnia 8 października o godz. 4 pop. 
odegrana zostanie pierwsza, popnłudniówka 
w  b ieżącym  sezonie na którą dana będizie 
najnowsza sztuka w  3.ch aktach Jerzego 
Szaniawskiego „M os t1’ , Ceny zniżone.

—  P rem jera  „T ry u m f M edycyn y". Jutro 
wchodzi na af isz Teatru M iejskiego na Po 
hulance komed.ja w  3-ch aktai h .1. Romain- 
s’a T ryum f m e d y cyn y  Autor .należący do 
najwybitmiejszych pr-zedistia-wirieli w spół­
czesnej literatury fran mskiej daje  w  swym  
uitworzye dow cipną satyrę na dlzisiejszy 
stan wiodizy lekarskiej i wyzysku je  pom y­
s łowe nowe źródła kom izmu z. tej. d z iedz i­
ny. Róży ser,ja W . Czengerego wydobyła  z 
utworu szereg barwnych, groteskowych sy 
tuacyj, co  łącznie ze specjalną ilustracją 
muzyczną T. Szeligowskingo składa się na 
wyjąitkowAo interfe.sująicą całość- „ T ry u m f  
meiiJycyny" z pewnością stanic się wydarzę 
nie.m artyStryczmem sezonu.

—  T ea tr O b jazd ow y —  gra dziś 6 paź 
dziernika komedję W. Fodora  „Sekretarka 
pana prezesą11, w  Lyntupaoh, 7 paźdz ie r ­
nika w Głębokiem. 8 października w K ró ­
le wrazczyźnie-.

—- T ea tr M uzyezny „L u tn ia 11. Pożegna ! 
ne w ystępy O pery W arszaw sk ie j. Zaspót 
opery warszawskie j  kończy niebawem swą 
gościnę w W iln ie .  < Ostatnie trzy dni wypeł 
nią następujące opery: :d'zjś „Faus t"  z Piat 
tówną, Gołębiowskim, Tremibiekim i B rod ­
nickim. Jutro w sobotę „RigoIe.tto“  z Mo.s 
s,akowskimi, AYr ońjA iim. fgdfil  i T rcm bic  
kim. W  niedzielę dwa przodsląwie iua. P o ­
południu o godz. 4 ..Matka11 (ceny specja l­
na- izjniżone) Iz P lattównąj Gołębio wlskim 
W iec zo rem  o godz. 8 ois.tałnio pr/.edktawie 
nie „ T W c a "  z Plattówną, MosshkowsłUm, 
Gołębiowskim i Trem bick im . Na wszystkie 
przedstawienia operowe ceny miejsc z n1 
żone.

—  Hanka O rdonów na. znakom ita pir.ś. 
niarka zawita do A\7illna ,z własnym kon 
certem pieśni, k tóry odbędz ie  się w n a jb l iż ­
szy poniedziałek w  sali Teatru „L u tn ia 11. 
W  p rogram ie :  szereg ulubionyc-h utworów, 
oraz nowych  piosenek, n iezna,nycli jaszcze 
w W iln ie .  Koncert len obudził wie lk ie  'ai u 
teresow-ainie wśród licznych wie lbicie li  la. 
lento te j  w ie lk ie j  artystki. Bilety jmż n a ­
byw ać można w kasie „L u tn i "  od  11 rano.

—• Otwarri-e sezonu z im ow ego  w  ,1 ut- 
ni1'. Uroczyste o twarc ie  sezonu z im ow ego  w 
Teatrze  1 Mnzyczneni „L u tn ia1 nn-s-tąpi w 
przyszłym  tygodniu. Inauguracyjne przed, 
s taw ien ie wypełni klasyczna operetka O f ­
fenbacha „P ięk n a  Helena Do wykonania 
m l i  ty tu łowe j  pozyskana została świetna 
,piewa*;zlkai Maryla Karwowska, obdarzona 

n iezwyk le  p ięknym głosem. Gały zespół ten 
tru zatrudniony w tem impo,nuj:ycem w id o ­
wisku, które ukaiże się w  nowej insceniza­
c j i  i o rygina lncm opracowaniu reżyserskim 
K. W yrw icz -W ich row sk iego .  K ierów ms two 
muzyczne obją ł  wyb itny  kapelmislr.- M ie ­
czysław Kochanowski.

—  Zn iżk i do  Teatru  „L u tn ia 11. Adm io i.  
stracjai Teatru Muzyczin.cgo Lu tn ia11 - 
udzie la organ izac jom  i s towarzyszeniom 
b loczków zn iżkowych  po  o trzymaniu amen 
uv>ch list ołsób życzących korzystać 7, uig 
b iletowych

—  Tec.tr-K tno „R ozm a ito śc i-- —  Sala 
M iejska —  O strobram ska 5. Dziś. piątek 
(i paźd7.iernika (poc.z. seansu o godz. 41 po 
raz osta 'Łni Madam Bu tter f iy "  z Sj lwią 
Sydney. Na  scenie rówinież po raz ostatni 
arcyweso ła  groteska Marka T w a  Ina „ R o z ­
bite  żwiercia;dIoT

W  sobotę nowy program, na który skła­
dają się f i lm  p. t. „Zapom niana m e lo d ia "  
oraz 1 aktowa kom edja-Opera L. Clairv '!-  
la i L. T o ibonat p. t. Czuła struna" z Hau 
ką W a  faik ą Reżyser ja Sciibora, dekorac je  
Mafcojnilka.

—  SZAL AP IN  O W ER M 1Ń S K IE J  \\T s w o '  
je j  długiej pracy artystycznej m iałem sposob­
ność poznać największe primadonny światu, 
jednak z radością muszę stwierdzić, że żadn i
z moich współpracowniczek  nie ułatwiła mi 
tak współprace na scenie i sytuacji, jak M ał­
gorzata \\'ermiiiska w  Fauście".

WerWiińska swą niespotykaną inteligencją, 
subtelną w r iłż l iwośc '-  wrodzoną nrostotą i 
naturalnością stworzyła kreację n iezapom ­
nianą, lira wd.z i wą . ży c iow ą  i p rzekonywu. 
jącą widza.

^.echą w.ełkich artystów jest skromno.se. 
i tą słodką, dziecinną skromnością \A;crmiu 
ska czaruje, rozbra ja i imponuje.

Jak ie  by łem  zaskoczony i poruszony Jo 
głębi serca, gdy lak wielka gw iazda operowa, 
choć tak młoda, zamiast tr ium fować  pyta . 
mnie nieśmiało:

. .Feodor Iwanowicz, skażytie odkrowien

110. budiet li z. mienia cz.to, sloit Ii itti wpie- 
r iod?"  W ie ika sława i wielka przyszłość, o d ­
powiedziałem, bo Pani jest stuprocentową 
artystką, nie kontentuje isię Pani laurami, a 
idzie naprzód, a praca zwycięża  ! ■

-Możemy więc z radoeią stwierdzić, że 
wszechświatowa nasza d iwa AVanda AA'er- 
m ióska blaskiem swego- talentu, swoim  ś p i e ­
wem oczaruje A\'ilno. ( .z tkam y drogiego g o ­
ścia.

Koncret odbędzie  się w Zniodziedę 8 b. m. 
w Sali Konserwatorjum. Bilety sprzedaje ka­
sa Konserw ator jum codz. od 11— 2 i ń.— 7 
wiecz.

KI NA I FILMY,
,..\OC M IŁ O Ś C I”

(C A S IN O ).

Niema już^il iyba rodzaju scenicznego, kló 
regoby nie wyzyskano w li lm ie  od czasu 
udźw iękowien ia  go. Oczyw iście  ty czy  się to 
w p ierwszym rzędzie sztuk muzycznych. Za ­
częto ml fnelodramatu, wypróbowano  operet­
kę, Tewję, nawet operę (najpierw w  dodat­
kach dźw iękowych, polem w całości).  E u ro ­
pa stworzy ła  n iebawem rodzaj do pewjiegu 
slopnia nowy, który" w  odróżnieniu od starej 
zszablonizowanej operełki,  trzeba nazwać ko- 
medją, cz\ fainsą imizyczną. E lementy zasad 
niczo zbliżone do operetkowych, ale ze spo 
sobem ujęcia innym, ciekawszym, świeższym. 
P isaliśmy już o tem zreszitą i napiszemy n ie­
zawodnie , nieraz.

Zbl./ona w realizacji  do farsy, czy' konie- 
dji muzycznej jest opera komiczna. Po j>ew 
nem przystosowaniu do warunków filmu 
dźw iękowego  —  rozszerzeniu jednych, ogra­
niczeniu innych właściwości tego słucho-wi- 
dowisku, uzyskujem\ h. miły typ muzyczjie- 
go fi.mu, li<kki i wartościowy artystycznie. 
T yp  n iezawodnie potrzebny i dla znacznego 
odłamu publiczności będący połączeniem 
ułile ć.um dulci, łatwą, przyjemną slrawą.

Gzemś w  rodza ju opery komicznej na .ek­
ranie jest „N oc  m iłośc i"  w  „Casin ie" W ięce j 
niż. operetka, czy farsa muzyczna, nie dociąga 
jeszcze powagą do  poery, ale ma ji lż muzykę 
o nieco wyższym  p oz iom ie  i p ra w'ie ope ro ­
we, jeśli nie operowe glosy. F a bu ł*  żywa. 
w esoła, a zarazem canoe jonu jącfi wuelce, op ­
rana  stylowa (w. XV II -y ,  Anglja ),  w ykon aw ­
cy wcale uie pośledni, s łowem —  cała rzecz 
zgoła przyjemna.

Nad program —  bardzo interesujący ty­
godnik Foxu i d źw iękow y  Pat, naogół —  
dobry, choć n iezawodnie mógtby być jeszcze.- 
lepszy S lanowczo  k ierownic two Pata f i lm o ­
wego z/imało wykazuje in ic ja lyw y  i pom ysło ­
wości. I łardzo d ługo  czekalliśmy na udźw ię  
kowienie, a .lera.z jeszcze  niew iele jak na ist 
niejące niożliwo.ści, widzimy Trzeba będzie 
to kiedyś szerzej omówić. (a k )

Pomysł ex-poruc>.nika 
Wywłykir-a.

Pew.nego dnia  organisla kościoła w  Tabo- 
rys ikach Geńymin .S-nchw-iałło zdobył ponu­
rą sławę.

—  Obraził  Pana Prezydenta Rzeczypospo 
liile j...

Gała okolica płonęła oburzeniem.
— Zeby człow iek  kościelny, —  coś podob 

negol...
F i la rem  oskarżenia był n iejaki W yw łyk i i i ,  

euporuczn ik ,  k tóry też zadenu-ncjował Su 
chwdałłę .przed  '.policją,

■Suchwiałło by ł  do głębi oburzony i twier 
dzi ł  z uporem, że oskarżenie, rzucane prze.z 
\\Tyu łyk ina ,  jest lekkomyślne i bezpodstaw ­
ne. N'igclyl|w żadinem miejscu nie pozwoli ł  
sobie na ubliżająco odezwanie  się o pie-rw 
szym Obywate lu Państwa. W y  w ły ki u wszyst 
ko albo .przyśnił albo wyssał z palca.

. Sprawa znakizia ś ii f .przed sądem okrą!;n 
wym w W iln ie .

^ P rze ło ż on y  organisty, proboszcz parał. i  
Tiuioryiskii-j, wydał o Suchwialle dobrą opm 

K- . .
Obywatel ziemski p. Rodziewicz,  zna jąe ł  

dobrze organistę i slctsunku w swej gminie, 
s tw ierdził  przed sądem wręcz, że V\Tyw fyk in  
prosił  u organisty 100 złotych za milczeń'.: 
w  sądzie, a —  więc p ow o d o w a ł  się w swem 
pośtępowaniu chęcią zysku.

\\ryw łyk in  'z uporem os,karżaf, jednakże 
sąd nie dał mu w ia ry , i  oskarżonego uniewln ' 
nił. Obronę wnosił mac. Milleir.

Organista Gedymiji Suchwiałło pociąga do 
odpowiedzia lnośc i ex-poruc/ni.ka W y w ły -  
kina za fa łszywe oskarżenie i za próbę wv  
muszenia 100 złotych

Będzie c iekaw a sprawa. W !  >.1

H u m o r .

W IĘKSZO ŚĆ .
Trupa teatralna gra w  małem  mieście  p' r 

wincjo.naiiiieiii F rekw enc ja  mata. W iec zo rem  
przed rozpoczęc iem  przedstawienia, lustru­
je  w idown ię  jeden 7. ak torów przez otwór w 
kurtynie.

—  N o  —  pyta go jeden z ko legów  —  ja li 
talu n a  sali?

—  Jeszcze jesteśmy w większości —  
brzm i odpowiedź. (L e  Rurę},'-
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ZŁO tE SCHODY.
G dy tani p rzy jecha ła ,  na po lach  -szumiał już da ­

w n o  w iosen n y  w ia tr ,  sp i ja jąc  w i lg o ć  im iędzy c za rn em i 

sk ib am i i osusza jąc  p o  d ro ga ch  kałuże... N ap ęcz i i ia lo  

na d rzew ach  p ą k o w ie  nową, radosną nadzie ją .. .  

W s z e lk ie  z ie lone  życ ie ,  k ie łk u ją ce  po łąkach, o g r o ­

dach  i p r z y d ro żn y c h  row ach , śp ieszy ło  się i dąsało 

w  w a lc e  z op o rn ą  z iem ią  i g w a ł tem  w sp ina ło  się 

w  g ó rę ,zach ły s tu jąc  się s zu m iącym  wiatrem ...  Ze 

w z g ó r z  sp ływ a ły  srdbrne wstęgi d o r y w c z y c h  .stru­

m ien i ro zp łak an e j  z radośc i w iosny... C zaru jące  

zm ar tw ych w  stanie za jrzu in  w  d z iew częce  p rzygas łe  

o c z y  i c iep lutk iemu rękom a  ob ję to  znękane  serce... 

L u d k a  b ieg ła  w  da lek ie  pola, b łęk itne  od  nieba, a we- 

.ołe od  słońca, p rzys iada ła  na jakie jś  m ied zy  i g ła ­

dz iła  ch łodną  o d  w ia tru  ręką  p o ły s k u ją c ą  ruń o z i ­

m iny . D rzew a  jeszcze p rze z ro c zys te ,  a już ow ia n e  z ie ­

lo n ym  d j łn an i  b udzących  się liści, podszeptywały przy 

ja ź n ie  nad g łową... Z  ro zg r za n e j  tw a rzy  na uboczu 

o ro g i ,  pochy lone** !  do w y sy c l ia ją cego  row u, w\ lec ia ł  

n iespodz ian ie  b ia ły  m o ty lek  i zakołyfsał się nie.pewmie 

w  pow ie trzu .
—  N ie  śpiesz tak, z iem io  do urodza ju , n ie u śm ie ­

cha ] się d G słońca... —  .m ów iła  d/ iewczy in i żałośnie. 

—  P o c o ?  Jesteś p rzec ie  n iew o ln icą . . .  gn io tą  cię p o d ­

kute buty  w ro g ó w ,  sza rp ią  c ię  n iep rzy ja c ie lsk ie  os­

trogi...
A le  run c iąg le  byk i uśm iechnięta , w ięc  Ludka  

wsta ła  i ze ś c iągn ię lem i b rw ia m i  r o z e j r za ła  się po ja s ­

nymi w idn ok ręgu .  S łońce ko łysa ło  z ie m ię  na r o z g r z a ­

ne j (pienśi, na da le ' ; ie j ,  s tacza jące j się z u rw iska  dro- . 

d ze  tań czy ł  rozhasany wiatr...  Z dala  m ru ga ło  r o z w e ­

se lone jez ioro , śm ie jąc  się ch y trze  'fi s rebrzyśc ie .

N ie  r o zu m iem  -  p o w ie d z ia ła  riziewTczyna  — 

skąd tu aż ty le  szczęścia?.., V, ięc m ożn a  czu ć  się m i ­

m o w szys tko  w o jn ą  ił
Ho! Ho!... jes tem  w o lny! roześm ia ł się wijrtWJ® 

ga lopu jąc  w  z ło tym  py le  p o  ‘•wiecie.

—  W o jn y  j e s te m 1 —  tańczył b ia ły  m o ly i  w  p o ­

w ie trzu

A  słońce zap lo t ło  z łociste pa lce  na roz ja śn ione j  

przestrzen iu , uśm iecha jąc  się r ów n ie ż  ciszą' p ro m ie n ­

nej N ieskończonośc i. . .  \Vk-dv uśm iechnęła  się i sto­

jąca w s łon ec zn ym  blasku d z iew c zy n a  i w yc iągn ę ła  

ręce, i ro zch y l i ła  usta, poci da jąc  się p ieszczoc ie  . w i ­

chru  w olnego .. .  P o  ->ercu sp łynęła  cisza, p o  sercu sp ły ­

n ę ło  s łońce i p rzew ia ła  w iosenna  nadzieja...

L u dk a  szła p o  d rod ze  d a w n y m  żw aw w m  k rok iem  

w eso łe j  d z iew czyn k i ,  t r zym a ją c  ręce w  k ieszen iach  

żak ie łu . i p o śp iew a ją c  n iedbale.

—  W e s e lm y ż ,  b rac ia  się, choć burza w k o ło  wre:..

N ag łe  z ly łu  za tu rko ta ła  pusta  droga. Ludka  o b e j -

r ż a ł a  s ię  c i e k a w i e .

N ad je żd ża ła  zdale-ka bryczka . Na w ysok iem  s ie­

dzen iu  za fu r m a n e m  coś się c z e rw ien i ło  i po łysk i- '  

w a ło  wt p o w a ż n e j  sz tyw nośc i.  D ź iew czy n a  d rgnę ła  

i sc l iow a la  się za d o b ro t l iw e  w ie rzb y ,  k tó re  tu sie­

d z ia ły  o d  lat z c a h  ni p r z y c h ó w k iem  swoim ...

K o ło  n ie  j z hałasem i pa rskan iem  p rz e je ch a ła  j e ­

dli okon ka  i spokó j  d z ie w c z y n y  zak łóc i ła  obca n ie w y ­

ra źn a  umowa, s zczęka jąca  szab lą  i dwugłowc-nu gu z i­

Z żyria iyńomktesn.
Została otwarła jirzy ul. AATctkiej 47 W y ­

siewa obrazów  wileńskich artystów- żydow­
skich, zorganizowana przez wileński antyhi­
tlerowski Komitet bo jko towy .  Ca.ł\ dochód 
przeznaczony na rzecz uchodźców nic-m-ier 
kich.

*

Delcgacj'a nauczycie li żyd. prywatnych 
szkół powszechnych zwróciła .się ponownie  do 
prezesa Zarządu żyd. Gminy p. Kruka o wv- 
p łaoim i? przed lwiętami przynajmniej ezęsi 
ci wyznaczonego dla szkolnictwa subsydjum. 
Decydować o tem może jednak ty lko posie­
dzenie Zarządu, k tóre  nie mqgło  się odbyć 
dla brłJiu ąnorum

Żydowski tustytui Namkowy (Iw-o] w \ATil 
nie otrzymał ostatnio szereg darów, m. i. eg­
zemplarz manifestu, laki Muraw'jew-\\Tiesza- 
tiel w-ydał po  zgnieceniu r>ow stania polskieg'> 
w  1863 r.

AA1 dniach 12 i 1.3 b. m. odijcd/.ie się w  Albi­
nie zlot młodz ieży buudowskiej zrzeszonej w- 
organązaeji  „Gjiikunft". jiNn zja-z.d przyby\wnją 
delegaci z leremi wojew ód/'w : wileńskiego, 
nowogródzk iego  i białostockiego.

Zjazd om ówi sprawy organizacyjne.

*/
Pow.stał w WNi.nszawie Kom ite t o rt od o kć y j 

ny, k tóry  ma c/a zadanie  osiodłanie rok roez 
nie ipręciu tysięcy re lig ijnych rodzin ż y d o w ­
skich z. Polski na ro l i  w- Palestynie, kom ite t  
jzrzygotow uje akcję dla zakupna, odpow ied ­
nich diziate.k ziemi,  które będą p rzyznawano 
przesiedleńcom drogą losowania .

Bada b ig i  Na rodów  ma ,na jedmem z po 
siedzeń ma zająć sic; om ów ie j i icm  sjirawy 
manidaiu palestyńskiego na po-disil,a’w ir  spra 
wozdamia Kom is j i  Mandatowej.

*
Prz-ewodii irzący am eryka ńskioj letlcraeji 

ipracy Green wygłos ił  na w ie lk iem /.obraum 
public.zncm przemówienie,  nawołujące dn 
bojko,tu produkcji n iem ieckie j.

*
Z sziizególów- planu ministra aprowizac j i  

D ay rego  o roztci, czerni u kontroli nad ea,!ą 
produkcją rolńą wynika, że w  handlu .spi 
ż.ywczym m a iiyć wprowTa-dzony pai ą g n i f  arv j 
« k i  '.z całkowi,lem w yrugowamiem. handlu ży_ 
■diowwkiego. Podobno  i jako  'konsumenci mnę 
li,by Żydzi korzys lać  z handlu sipożywczeg i 
(tylko okólnie, płacąc -za prodlnkly rołne zna 
cznic wyższe  ceny.

*
• Rada m. Rownegn przywsróciła skreślone 
j ioprzednio  .syłisydjum dla szkoły  hebra j­
skie j Tłu-jnrt‘ ‘ w wysokości 5000 ził.

Projekt kodeksu handlowego
P ro jek t  k od ek su  h a n d low ego  p rzy  

j ę l v  n iedaw n o  przez  K o le g ju m  U chw a  
la jąee  K o m i s j i  K o d y f ik a c y jn e j ,  w 
łych  dn iach  zosta ł p rzez  M in is te rs tw o  
S p raw ied l iw o śc i  rozes łane  zainte'r&so 
w a n ym  Mini le r s łw o m  d o  z a o p in io ­
wania .

P ro je k t  len, jak  donosi ..Gazeta 
Po lska " ,  istanie isie n ieb aw em  p r a - 
w em  ołiow iązu jące .m  i zos lan ie  <tgł:i 
.sziniA w fo rm ie  ro zp o rzą d zen ia  P y ^  
zvden ta  R zeczy j io sp o l i le j .

Pociąg-duth na torach kole!
S z w e d z k i c h .

tN im iędzy stacjam i Orresta i Tortuna w 
C entra lnej S zw ec ji począł się ostatnio uka 
zyw ać poc iąg —  duch, k tóry  stał się |K)s!ra 
chcm  ok o lic zn e j ludności. N iedaw no grupa 
oa6b, spa.ccrujacyeh w/diuż toru k o le jow ego  
u jrza ła  o.św-ictlony poc iąg pędzący z n a jw ięk  
szą szybkością po szynach bez żaonego  hala 
su. P oc iąg  ten n ie  różn ił s ię  w yglądem  od 
zw yk łego  pociągu, posiadał ty lko  bardzo sił 
nc p rzedn ie  latarn ie.

P oc iąg  w id zia ło  przedtem  w ie le  osób w 
tem sam em  m iejscu. O kaza ło  się, iż p rzed  
w ie lu  la ty  zapadła się na tym  odcinku grob  
i;„  Uczeni tłum aczą fenom en ukazyw an ia  się 
pociągu —  ducha, który" żyw o  jest o m a w ia n i 
w p ir.sie szw edzk ie j, jak o  rodza j m irażu.

NA WILEŃSKIM BRUKU
AYLAM ANIF . DO  L O K A L U  P R Z Y S T A N I 

W IL .  T. AA7.
W jczoraj późno w ieczorem  trzech  osob­

n ików  przedosta ło  się do przysłan i W ilcu  
•k iego  T ow arzystw a  W ioślarsk iego  nad 
AATIją i po sp lądrow an iu  lokalu  zabra li sże 
regu rzeczy  o gó ln e j w artośei kilkudziesięciu  
złotych.

T ego ż  w ieczoru  z łod z ie je  zosta li ujęci.

Z M A R Ł  \A K O ŚC IE LE .

W  kościele Bonifralerskim w dn. 4 Inn. 
zmarł nagle Gierkowicz W in cen ty  (Gnrbarska 
151, lal 60. P rzyczyny .śmierci narazić nic u- 
stalono.

Z B R Z Y D Ł O  M U Ź Y C iF

.‘t.J-Iclni dorożkarz \\7ilkiosvski W ito ld  (Sto 
ni nutka 6) popełnił  sam obójs lwo przez jiowic- 
szOJiic sic. Przyczyn samobójstwa narazić nic 
ustalono.

Ś R 0  3 P I S M .
—  l'Kazai się Nr. 19 dwutygodnika ...MŁO­

DA M A T K A "  zawierający zszerag c iekawych 
praktycznych i aktualnych artykułów.

Arly kuł wstępny „P ierwsze  prze jawy in­
teligencji u dziec i" —  dr. i'. Lew-enfisz.ową.
. Odpowiedzi na unjczęslii.ze ‘ pytania matek 
dr. P. W ójc iak .  „Gzcjiek śłhriak" —  dr. St. 
Bieillhradc k. .. Podsłuchane r o zm ow y "  —  ,$.• 
i>. „Mniwą lispołeczitiomt1* —  L. „T raged ia  
dzśęcka' St Spyra. „Kartk i  z. pamiętnika 
matki" .

\\ radach praktycznych: modele jesien­
nych płaszczyków, sukicneczka pajaesk i pi­
jania dla chłopca, oraz kuclnyia niemowlęca.

Numer jest bogate  i lustro w iny .

Ukazał się październikowy Nr 110 miesię 
ezi iika „M OJ D O M " bogato i lustrowany i za­
w iera iacy szereg praktycznych artykułów.

N"a wriępie „W ieśc i z Paryża1 w sprawie 
mody ji ieimej omawia R. a: „F iranka czv 
zu-słona'1 —  iuiż. aTch. St. Sieniclci; „Dziecko  
w  domu'1 — .1 Ezujiowięz; „Go sadzimy je 
sienią" —  Z. Brzósko Guilereką; „Kurac ja  
odtłiis/eza.jąca" — *A\' Pomian: ..Łazienka bez 
1: z ienki" —  U . a; „Zapisy z im ow e" -  A 
pniłgórska

W  dziale robot kapelusze i czapki z wei 
r.y, na tablicy piękny wzór na biegnik

Numer uzupełniają modele jesienne 
-Handel Zagran iczny R zeczypospo lite j 

P o lsk ie j  i AA!. M iasta Gdańska. Dnia 22 wrze  
śnia 198:5 r. wyszed ł z druku nakładem Gł 
I Trzędu Sftatystycznego zeszrt 8 za s i e r p i ’ 5 
miesięcznika Handiii  Zagrani zmego Rzp lite j  
PoRrkiej z uwzględnieniem obrotów handJo 
wycli przez Gdańsk i Gdynię w miesiącu suw 
pinu oraz w okresie od’ 1 sierpnia do 31.go 
sierpnia 1933 u. \A7edług ustalonej metody i 
kolcjuróści miesięcsnik zawiarą dane, dotyczą 
cc handlu zagranicznego Polski z poszczegól 
aiemi kra jam i oraz iprzegląd ogó lny i szczegó 
fow y  przyw ozu  i wyw ozu  według grup towa 
rów, co winno w  w ysok im  stopniu zaintere 
sowa nasze sfery przemysłowe handlowe.

Prenumerata w  kraju wynosi zł. 32, . cn i 
zeszytu pojedyńczą-go zł. 3.

- -  Ukazał się Nr. 31 tygodnika „ K O B IE T A  
WiSPOUG/iESNA zawierać jacy szereg cieką 
wycli  ąr.lykuiłiSw

Artykuł wstępny p. t. W e  własnym do ­
mu za ciepłym piecem' ViAa; „Społeczeń- 
slwo wobec Pożyczk i Na rodow e j"  —  J. P :  

Straszna p raw da" —  K. Aluszyłów na; „N a  
marginesie roczn icowej l i lernlury" Dr. Ł. 
Ghorewicucowa; dalszy ciąg artykułu p. t. „ T y  
py kobiece z za kraty" —  H. krahelska; 
JMerwsza M iędzynarodowa W ystaw a  Drze­
worytu w  I. P. S.“  —  N. Samotyhowa,
wsiiomnienia , lala p. t. „AATakac.je w  Jadwi 
dże " J. Krawcz i i iska.

[ lilii

J U Ż  D Z lS  d łu g o o c z e k . p re m je fa i N ieporów n .. jedyn y  i n jedośc ign . Ś p ie w a k  k ró ld w  i k ró l śp ie w a k ó w

F iodor Ś Ż A L A P i N
w n ie im ierte l 
a rcyd z ie le

Cervantesa

reżyserji g e n ja ln r fo  G. W. Pabsta  
N A D  P R O G R A N : Najnowsze dodatki dźwiękowe.
P oczą tek  o god z . 4— 6̂— 8— 10 15, w  dnie ąw iąt. o 2-ej 

B ile ty  h onorow e j b ezp ła tn e  b e zw zg lęd n ie  n iew ażn e .

P A N
Ju ź  o sta tn ie  d n i
w y iw ie t la  się n a j­

lep s zy  film  p o lsk i DZIEJE GRZECHU Sukces
n ieb yw a ły
Ś p ieszc ie
zob aczyć

HELIOS M ARTW Y DOM
2 ) N a jnow sza  atrakcja s ow ieck a  NAOKOŁ O Ś W I A T A

w/g n ieśm iert. g łośn e j p o w ie ś c i
Teodora DOSTOJEW SKIEGO.

D Z  I Ś 1 Ś w ia to w y  sukces 1 2-gi F ilm  
„Z ło te j  S er ji"  p rodukcj i s o w i e c k i e j  
Inscen iz. E. F edorow a . W  ro li gł, 
gen jal. aktor ros. P. ChmlelOW 
F ilm y c a łk o w ic ie  m ów ion e  i śp iew ane po rosyjsku. Seanse: 4— 6 8— 10.15, w  dnie św ią teczn e  od godz. 2-ej

A k t. Nr. Km . 83/33.

Gbwieuzczenie.
Kom orn ik  Sądu G ro d zk iego  w  W iln ie , rew iru 2-go, 

zani. w  W iln ie , p rzy ul. G im nazja lne j 6— 7, zgodn ie  
*  mrt, 602-603 K  P . C. p od a je  do w iadom ości publicznej 
że w  dniu 9 -go p aźd ziern ik a  1933 r. od  godz. 10-ej 
w  W iln ie  p rzy  ul. W arszaw sk ie j l i  na składach  B iu ­
ra T ran sp o rtow ego  R W o je w ó d zk i od b ęd z ie  się 
sprzedaż z lic y ta c ji p ub licznej ruchom ości, sk łada ją ­
cych  się z um eb low an ia  m ieszkan ia, oszacow an ych  
na łączn ą  sumę zł, 1.180.

R u ch om ości p o d le g a ją c e  sprzedaży  m ożna o g lą ­
dać  w  dniu lic y ta c ji w  m iejscu sp rzed aży  w  czas ie  
w y że j ozn aczon ym .

178/VI • K om orn ik  Sądow y H. LlSOWSki.

a » » » #<»»♦♦#

Pracownia OBUWIA 
M. DRZEWIŃSKE

B o n ifra te rsk a  6
P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K 1  i R E P E R A C J F  

oraz reperac je  k a lo .z y  i śn iegow ców .

Lekarz-Dentysta
L .  S z e r z o o - G m m a n
M ick irw ic za  22, m. 21,

te l. 19-16. Korony porcel. 
( J a c e t -k r o n . )  Zęby SZtUCZ.

A k u s z e r k a

irja \tiam
przyjm u je od 9 do 7 w iecz. 
u lica K asztan ów * 7. m. 5, 

W . Z . P. N i. 69.

A k u s z e r k a

S m f a i o w a t o
p - r a p r o w a J z I ł a  sta

a »  ul. O rzes zk ow e j 3— 15 
(ró g  M ic k ie w ic z * ) 

tam ie  gabinet Iro im etyc i 
taj, usuw* zm arszczki, br^
a * w ki, km sa;kł i wągry 
W . X. P. 43. 832:

Wiedenka
u dzie la  le k c je  (k o r e p e ­
ty c je )  n iem ieck iego , kon­
w ersac ja , k orespon d en c ja  

h and low a, tłom aczen ie
M ick iew icza  19, m. 5

B .  n a u c z y c i e l  g l m n .
udziela le k ey j i k orepetyc  
w  zakresie 8 klas gimnaz 
jum ze wszystkich przed 
m iotów .Specjalność matę 
m atyka, f iz yk a , jęz- poi 
ski. Łaskawe zgłoszenia iit 
ndm m .slracji „Kur. Wit/' 
pod b. nauczyciel.

A k u s z e r k ę

M. Brzezina
p rzy jm u je  b e i  p r z e rw y
przeprowadziła sh

Z w ierzyn iec , T om . Zae  
aa lew o  CiedemiBOw»4 

ul. G rodzka 27.

kam i JRyiszcząca. Bo do d w o r u  jocha f  „ p r y M a w " ,  aby  

s tw ie rd z ić  z urztjclu obecność  po l i ty c zn e j  przesięj)-  

c/y ni w  sw o im  czys tym  jak  oko  rew ir/.e. Z n im  s j « -  

d/iał jed en  z p od w ład n ych  p o l ic ja n tó w ,  -.śmiejący 

żólUcnni zębam i z d o w c ip ó w  ro zczoch ran e  j p rzeczuc iem  

obfiton-o 'p()CZQ’stun;ku w ładzy .

r  o  z  u  z  i a ł  x x \ r n .

Olbie. p a n n y  s iedz ia ły  na -(topnificli gjtniku, -prze­

d z ie lone  koszem  truskaw ek , k tóre  m ia ły  p rz e b ie ra ć  

na kon fitu ry .. .  C iemnowłcrsa ivstrzą!snęła pa lcam i 

ucieka,jąceimi s łodką k rw ią  ja go d ow ą  i n iec ie rp l iw ie  

«  rzuciła do o tw a r ty ch  ustt pa'rę Irnskawck...

—  O Jezu jak  n ie  lubię leijo przebierania ':  

skiirŹA la się głośno. C z tow iyk a  aż p od ry  wa...

—  N ie  p o d r y g  a j siy... Za raz  i l a k  p o d w ie c zo re k .  .

Co m i tam  j io d w ie r zo re k !  ( hodz i o tbj że F r a ­

nek coś n ie  p r z y j e M ż a  z W ilna ..  V lak m i <się zd a ­

wało , że m oże  i S-łacli z n im nadjedzio .
' fu  cię m am ! W ię c  d la teyo  nie m ożesz usie­

dz ieć  na m ie jscu?  No... jesteś utsprawiedliwioną... leń 

Stach ma ba rd zo  c iek a w ą  p ow ie rzch ow n ość .

-  Prawda?" — m z m a ży ła  się Hela. - M a  takie  

z ib lonaw e  oczy  i włosy jak  c iem n y  kasztan.

Tak , ba rd zo  p r z y s to jn y .  N ie  d z iw ię  >ię tobio 

m ów iła  I^udka obo jętn ie .

—  Attnn m n ie 5 tak kocłia, ten mćij cliłoipnś na j- 

iuilsz\ . D opraw iły ,  Luluś, je ż e l '  do tychczas  jesteś -lak 

z ło w ro g o  u s p o s o b im y  dę  poca łu nk ów , jalt d a w n ie j  

to ża łu ję  c ię  mocno... M a m y  tu niema, w ięc  moi>ę ci 

po\A'itdzieć, że niomna nic mi'Isze^ n;t .-iy  ieeie nad k o ­

chane usta!

Studentka p raw a
U. S. B. obe jm ie  posadę 
u adw okata za bardzo  
skomne honorarjum . O fe r ­
ty dó Adm * „K u rjera  W .“ 
pod  .S tudentka praw a*

Maszynistka
poszukuje posady
jak rów n ież m oże być  an­
gażow ana  do biura na te r­
m inową pracę, ró w n ie ż  
w ykonu ję  różne prace w 
domu po b. niskich cenach  
Ł ask aw e  o fe rty  do A d m . 
* K urjera W ileń sk .”  pod 

„M aszyn is tk a ”

Zdo lny  KREŚLARZ
z k ilku letn ią  praktyką p o ­
szukuje p racy , w ym agan ia  
skrom ne, łaskaw e z g ło ­
szen ia  do R ed . „K u rje ra  

W ił. "  pod  „K reś la rz "

M oże  i wierni oni o tem —  zarum ien iła  się

Ltwlka.

Hela  aż zam arła  ze zd z iw ien ia .

Ach ty, c icha  w o d o !  No, o tw ó r z  raz buzię . Po -  

v, icdz coś o tem. Rzuć do licha te truskaiwki. D o p ra ­

wdy . nit ro zum iem , jak  m og łaś  -milczeć dotychczas, 

je że l i  p r z e ży ła ś  cos w lyan rodza ju .

Myślisz, że  'to lak ła tw o  mówiilz. T w o ja  .miłość 

jest jasna a m o ja  była  ć iem n a  ' w stydz i ła  -się sama 

siebie.

- Ujpo-wiadaj,.. opow iada j. . .

—  N ic będę... rzek ła  L u d k a  'stanowczo. - W ie d z  

ty lko, że już te j m iłośc i mierna.

\o... jakże" tak? T o  ch oć  p o w ie d z  k to?

—  N ie  znasz go. A le  F ran ek  wie, k io  o n  taki. 

P o zw a la n i  c i  zapAlać. Sarna nie m ogę. N ie  chcę m ó ­

w ić  o tem.

Hela  spo jrza ła  na L u dk ę  z p ew n e iu  w spó łczu ­

ciem i z ć k iekaw ien ien i.  N a tu ra ln ie  była lu jakaś tra- 

gerl.jo. Z tą L u lą  to zaw sze  je-'st inaczej, niż zw y k łe  

bywa. T a k a  już .sie urodziła . v

—  P a n n y ’ nieScie następną p o rc ję  truskaw ek  

Jedna m iedn ica  już o p ró żn io n a !  k rzyk n ę ła  p rzez  o k ­

nu kuchni p a n i  W a łecka .

-i3? Chodź, lu l a .  len -półmisek w ys ta rczy .  Resztę 

nje-ch przeb ierzt i  W ik c ia  M u s im y  ro zp ro s to w ać  -nogi.

D z iew czę ta  p r z e z  ganek  w esz ły  do ch łod n ego  ja ­

da ln ego  ipokbju, m roczn ie j i?cego  po  kątach, a z uśmieś 

cham złoc is tych  p lam s łońca  na j ir zec iw leg łe j  ścianie.

’D. c. n.)

W ydaAvnichvo „K u rjc r W ileń sk i“  S  ka z ogr. odp. D rukarn ia  „ Z N IC Z “ , W iln o , B iskupia 4, tcl. 3 40. R edaktor odpow iedzialny W ito ld  Kiszkis.


